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pretendent do tronu au­
~trjackiego, zaprzeczył, ja­

koby sli: miał o .:euić. 

ROK XIV. CZW ARTEK, 21-J!o MAJA 1936 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 14 t , prc,111Jcr Wegler, r.owatnif 
zachorowało 

2 wielkie procesy hitlerowców w Katowicach 
Jak wykryto tajną organizacj~ hitlerowską.-Partyjne wyroki .śmie.rci.~Nieuda·ny : 
olan ucieczki aresztowanych wywrotowców.-Do czego dążyli hitlerowcy na Sląsku 

. Katowfoe. 20 maja. I S.D.A.B jest niezmiernie charakterystycz śmierci. Zobowlązuje się zachować ta-
"Nl/ dmu 2 czerwca r.b. ·przed sądem ny. Brzmi on w Humacz:eniu polskiem: jcmnicę tak długo, póki wódz nie pozwoli 

okręg.owym w Katorwicach pod p1"ze- - „Przysięgam wobec Boga Wszech- mi jej ujawnić. Tak mi dopomóż Bóg." 
wodmctwem prezesa Arcta z oskarże- mogącego, że będę moim wierzchnikom Z zdradę tajemnic organizacyjnych 
nia prok. Początka rozp·ocznie śię wiei- mówił tylko szczerą prawdę i niczego groz.iifa czf.onkom NSDAB · · -
ki proces 118 członków ~oizwiązanej nie zamilczę. Znam tylko jednego wo- ŚMIERĆ Z WYROKU PARTYJNEGO 

Organi•zacja NSDAB obejmowała Ka„.' 
towice„ świętochlowke, Pszcżynę, Clio,.. 
rzów, Tarn. Góry i Lubliniec. Sam tyl.i 
ko Manjura podpisat przeszl·o tysiąc :ie"· 
gitymacji partyjnych. . . J 

Głównem zadaniem NSDAB było . 
przez władze bezpiec.zeństwa na Gór- dza - Adolfa Hitlera. Wakw o suwe- Dlatego prawdopodobnie popetnil sa­
nym śląsku pattji hitlerowskiej „Natb- renność Niemiec i ślubuję moJemu wo- mobójstwo Paweł Manjura, który w trak 

ODERWANIE GÓRNEGO ŚLĄSKA OD.. 
POLSKI 

nal Sozjalistische Deutsche . Arbeiter dzowi ślepe posłuszeństwo, pełną obo- ·1 cie śledztwa załamał się i zdradzi! wielu 
Bewegung", (NSDAB). wiązkowość i wierne koleżeństwo aż do członków organizacji. 

i przył~czenie go do Niemiec. Akcja .la: 
miała być zrealizowana w 1937 roku. 

Tragedia w Ogrodzie Zuologicznym w Poznaniu 
Początkowo lista oskarżonych obej­

mowała 119 osób, iednak w toku śledz­
twa przywódca or,i!anizacii Paweł Ma­
niura popełnił samobójstwo przez po~ 
wieszenie się w areszcie śledczym w 

~:J::~:;lzilyr~~~~~ki!h 0·~~i~hił~ w czasie burzy gradowej.-Dmzorca zmasakrowany przez alrykań1H~1gm 
k~:=~chd~:~d c;,~~~t~aj~. ~:~~es~~· O·:. bawola. - Burza wyrządzlła znaczne szkody w calem mieście 
karżeni odpowiada;ią .z art. 93, 97. i 165 Poznań, 20 maja ydarzyła się w Ogrodzie Zoologicznym ·1 dzielające zagrodę bawoła od pomiesz„ 
kod. ~a~-., ~ przewi~u1ą_cych wysokie ~- Dzisiaj około godz. 11 przed pof, 1 str· szlła travedia. Zwif'!rzeta. czując zbli- czenia w budynku, bawoł nagle pochy• 
ry • ·~ęz. iema za dązeme efo o<l~r~atna przeszła nad Poznaniem niesłychana bu-rżającą się burzę, poczęfy się niepokoić, lił łeb i. rzucił się na dozorcę. Ten pró• 
lz.ęsci i°bszaf'U. ot .RzehzyposP,ohte1. ~a- rza gradowa, połączona z niezwykle sil- wobec czego dozorcy i robotnicy zabrali i bował schronić się, jednakże bawoł do· 
.~I za h worde?1l 

1 
a11~yc orj!amzacy1 ńł o- nym deszczem. Burza trwała przeszto się do spędzania zwierząt dó zagtód. Do padł go, porwał na rogi, podrzucił na 

ls•wyonc ' zwał dzia a nodsc ~p.rzteczn~ ze Zsto- pól godziny, p'rzyczem grad miejscami' zorca Michał Leszczyński, zamieśzkały wysokość dwuch metrów, poczem stra„ 
„ ym ·ai zom a m1ms racy1nym s a- · lk · · hó · 1 k h I i· - K · · I · 15 'ł · ł t ł · tutem o·rJ!anizacii. w1~ os.ci orzec w as .owy~ wyrzą- przy u 1cy <;>scie neJ , ust owa sp~- owa nogami. 

N' 1 . . d kt. dził duze szkody. Jezdme uhc zalane I dzjc do zagrody zakupionego przed kil- - Nieszcześliwy człowiek zginął mi 

n
. ie.~ai ezndie .0 

2
sprawy, · orba ro·kzpo· były strumieniami wody. lm tygodniami bawoła afrykańskiego. mieiscu, straszliwie zmasakrowany 

cz 1e się w mu czerwca r. . os ar· W · k d · · b , Gd L · k' t t · t d · · · · · • 
żonych członków NSDAB ·czeka 'esizcze zw1ąz u z na c1ąga]ącą urzą wy y eszczyns I o worzy WIO a, o Rozszalałe zwierzę wybiegło na 
· d d · ' 1 •••••••.,.••••••••'1•••••••••••••• ............... ••••••••.,..„ ogro'd 1· n1'ewątp11·w1'e dosztob d 1· k 1e en proces, 2 yz w czasie Opracowy· „ _ 1 Y o w ę • 

wania aktu oskarżenia w ręce władz Samobo' J·stwo w w~nn·ie szpi·talnei· szego nieszczęścia. gdyż w owym cza-
~edczych wpadła korespondencja pro- U · sie Zoolog zwiedzały liczne wyci~czki 
wadzona z więzienia przez aresz.towa- szkolne, gdyby nie szczęśliwa okolicz-
nych ze swym.i przyjaciółmi, pozostają· Nieuleczalnie chory utopił się w czasie kąpieli ność, że w tym momencie lunął deszcz 
cym.i na wolności. L9dź, 21 maj~. l w dr.iu wczorajszym dokonano w ta- i wszys~y zwiedząjący schronili się do 

KoTe·spondencia ta miała na celu (gr) - ·-Od dłuższego czasu chorowat zience szpitala wstrząsającego odkrycia. budynkow. . 
ORGANIZOWANIE ORGANIZACJI BO na nieuleczalną chorohę płuc 41-letni j W wannie, napełnionej wodą, znaleziono Bawoł w szalonym pędzie obiegł kil'"' 

JOWEJ jfry~eryk Kuiat, zam. przy ul. Spokoj- 1hez tycia Kuia~a. ~atychmiasto~~„PO- k~krot~~e qgród ~oologiczi:y, budząc 
któraby uwolniła wszvstkich areszt<>wa·. neJ 34·~ St_an ~horeg? pogor~z~t. ~1ę do 1 mo~ lekarska ·me zdotata przywroc1c gc me~okoJ wsr?d zwierząt, ktore poczętri . 
nych w czasie ich przewożenia z wię· teg~J s.cpma, ze musiano um1esc;c go w Ido zyc;a. . . . . glosno_ ryczec._, J?ozorcy zamknęli na--„ 
zienia do sądu na rOZprawę. szpitalu w Radogoszczu. Okazało się, ze KuJat oddawna juz za tychmiast weJsc1e do Zoologu oraz 

Akt oskarżenia przeciwko członkom · Kuj~\ ko.rzystar. z absolutnej s~o~o- pow]ad~ł śmierć samobójczą i wi~śni~ drz~i bu.dynków, ,w których schronie!łi 
NSDAB obejmuje 160 stron pisma maszy ~Y ruc11ow 1 chodził po parku, gdyz s1l_r ,~czcrai, __ skorz~sta.wszy z na.darza]4..:e! był~ l_udz1e. Bawoł. ~o pewąym _ ~~asie 
nowego. Na rozprawę .wezwano 250 fizyczne pozwalały, mu na opuszczame się okazJ1, utopił się w wanme. Zwłoki wroc1ł sam do swoJeJ zagrody, gdzie za 
świadków. . \łóżka. umieszczono w ~ostnicy szpital~ stal zamknięty przez . dozorców . . 

Część procesu będzie się toczyć przy BI I • • d d , . Zwłoki tragicznie zmartego dozorcy: 
d~wia~h z~ętych ze ,wz'1lędu n~1 um przygo O\VUJB Się u . rzą O\V Leszczyńskiego, który liczyl 56 lat i pra• 
ta1eDlD.lcę panstwowe, ktore mogą byc . cowat w Zoologu od 1930 roku, wydano, 
ujawnione w toku r<>zprawv. I · Informacyjna konferencja z prem. Sarraut żonie. Zmarły osierocił dwoje dzieci. 

Obrony o·skarżony,ch podjęło się na· 
razie tylko 3 adwokatów niemieckich, Paryż, 20 ma,ja. w dziedzinie poiliJyki z.a1~ranicznei'j, tak, 
praktykujących w Katowicach. (Pat) -· Dziś popołudn~u przyszły jak pr.zedtem poiriformowarno p.r,zyszłego Warszawa. 20 maja. 
ADWOKACI POLSCY ODMÓWILI pre·mier Leon Blum odbył naradę prywat premiera o położeniu finansr0rwem. (PAT). Jak się dowiadujemy, w naJ„ 

OBRONY. ną z Sa·rraut'em, Paul Boncour'em i Le- ,W ten spio1sób - oświadczył Sarraut, bliższym czasie nastąpi objęcie urzędo" 
Proces potrwa conajmnieJ miesiąc. ~e.r'em. rząd obecny informuie o wszvstkich za· w~nia na stan{Jwisku S'zefa kancelarii cy„ 

Zapowi1edziany jest przyjazd wielu ko- Po naJI"adzie Sarraut oświadczył d.zien ~ad,nieniach aktualnych r.ząd przyszły. wilnej Pana Prezydenta R. P. przez p. 
respondentów pism ni·emieckich. Tekst nikarzom, że narada miała na celu proin- 1 Saraut dodał, że postara się niebawe·m Stanisława Łepkowskieg:o, b. posła R. pj' 
przysięgi, składanej przez członków N. formowanie Bluma o oibecnem położeniu rozmówić z He.rriot'em. w Budapes~eie. 

W dniu dz~sieiszym o godz. 5 po poł. rozegrany zostanie 
na STADJONIE ŁKS mit:dzyokr~gowy mecz piłkarski 

t ł t 

o nagrodę w~drowną ·„EXPRESSU ILUSTROWANEGO" 
O godz. · 15.30 przedmec-z szczypiorniaka Łódź~-Kraków 

' •.;;. 
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Fortuna zdobyta na ,.skamieniałych lz~ch" · Mlastrn:~~~:~a•ych 
Roma t d · · 126 k t · t Rząd czechosłowacki w roll n yczne zteJe ara oweJ perły mordercy Raspu ina.- pośrednika małźeństw ofłar 

Klejnoty, których ceną jest życie ludzkie... wojny 

Be„„en e- ... k b k ,,, I I'' (sb) w Czechoslowacii zakończono ..,„ n " or u '' ro o pere obecnie budowę nowego miasta. Jest to 

(sb) Tysiące ludzi zatrudni.onych je.st cowane są obecnie na milion franków, SKAMIENIALE LZY. jedyne osiedle tego rodzaju w Euro-

E'l'IZY ~do~ydu t>e;~eł z dn~ morskieg~. natomiast perły, jakie posiada maharad· Ludzie, którzy je wydobywają, rzadko pie. W Czechosłowacji istnieje wyjąt. 
l?iracu1ą om w Pers1,i, Panamie, Kolumb111 źa Beroda, warte są. dwanaście miljonów żyją ponad 30 lat. Pod koniec życia 
Wene.~eli, Arabii. lub w Japonji. Ce.one funtów. Niez11J1iemie drogie są również tracą wuok i słuch. Mimo, iż perł-y kowo duża i ilość inwalidów z czasów 
te. kil.e~1;1otY .ozdai~11aią potem uszy, ra· czarne peirły. znane są już tysiące lat, jednak nic nie wojny europejskiej, którzy stracm wzrok 
mmna i szy1e tysięcy airysfokrarteik. Je·sit Olbrzymią wairfość przedsitawia jedy- zmieniło się dotychczas w sposobie ich Ociemniali stanowili wielki ciężar dla 
jedin:aik tylko jedna osoba, przez ktÓł'ą ny na świecie okaz, jaki znaidu.ie się w wy.dobycia. Te same jednak „skamie· państwa. Niedawno rząd czechostowa..:• 
muszą przejść wszystkie perły nim trafią skairbcu austriackim. Jest to perła do niale łzy" przynoszą in:nym _ jak na ki wydal odezwę do niezamężnych ko· 
?eł nurków do pięknych pań. Osobą tą połowy biała i do połoWy czarna. Perły przykład „królowi pereł" - . olbrzymią biet, proponuiąc im wyjście zamąż za 
1est popalamy w Paryżu słUISiznie uważane są za fortunę... tych inwalidów. Ilość chętnych była wy 

„król pereł" Leonard Keiner. jątkowo duża. Wkrótce wszyscy inwaJi. 
Przy ulicy Lafaye,tta posiada on dzi, przeważnie kawalerowie. wstąpili 

swe „królestwo". Jest to stalowy skaT- . Stud1·ow:ał z· yc1·e pod maska słuz· acego w związki małżeńskie. Rzad otoczyl t.e 
biec, Móry kryje w swem wnętrzu całe U · 'I 'I mał-żeństwa szczególną opieką. 
ławice pe.r·eł. Skłaid pereł Keineira jest J k f b k t 1. Podarował im rozległe tereny pod 11• 
podobny do wielkie:it-0 banku. Pracują a syn a ry an a !Sta 1 poznał wybrankę swego serca _ - prawę, wybudował całe miasto, oddając 
tu dz.iesiątJki u11zę1dników. Ka,rieira sa- (z) - Mylne jest tw1i·erdzenie, że Arne lej - uda mu si,ę kiedyś poprosić o rękę Je na własność niewidomych. 
mego właiścicieLa· te·go prz·edsiębio.rstwa rykanie pozbawi·et1i są romantyzmu. Florencji, a wówczas nbe spotka się z od- Obecnie większość z nich iest już 
~est niezwvikła. Świadic:zy o tern wypadek, Jak~ wydarzył mową szczęśliwymi rodżicami. 'Ponieważ po • 

.. Pochodzi on z biednej roodziny rosyj- się w mteścve St. Joseph w svani1e Mis- Mi'l1ąt Ddk i Fliorencja straci1ta wszelk~ tomkowie ich majn wzrok, zaszta osta„ 
skie;j, Młoidzieńcz.e lata spędził na sowi. nadiii1eję na to, iż jej dziwny Wielbiciel tnio kon~eczność wybudowania szeregu 
Kauk'a·zie, skąd wyemigrował do Paryża. Przed dwoma laty pewi\en kupiec na- da o. s·o~i.e znak życia. Przed paru ty- urządzeń, których dotychczas tam nie 
Tu począł pierwsze srwoie kroki stawiać zwi:skrem W·illHams ogiłic1siJ w p.ismach, że go~~iam1 zatrzymał sLę P!~ed sklepem było. Powstanie więc szkoła i kino, z 
. _ w. handlu ••• pchłami. ·. poszukuje sł·użącego. Z p·ośród Hcz.nych W'llh.amsa piękny wóz, z ktorego wysiadł których korzystać będzie młode poko· 
1 Potem spr~ectawał starzyznę. Scza· ika'l1dyidatów wybór jegio pa.dl na mto„ Jego były służący, Robert Hall. Opowiie- lenie 
s.em dorobił się z,na,oznoe~o majątku i za· ÓIZ'Leńca nazwłskiem Robert Ha!!. Nowy dział o'l1 zdumi'Onej :rio,cJizi1nie, że jęst sy- · 
łożył sobie n.liewielki skład iubilerski. służący bairdiio sum~emie spełniał swe nem bogatego fabrykanta stali i nazywa 
Keinera fascynowały jednak tvlko perły. obowilązikiii, to też chlebodawcy byli z nie ~ę Rof>ert Oallangher. W przebraniu 37 lordów 
Ę'oświęcił im cały swói cza,s i majątek go bardzo zadowoleni. _ służącego postanowił on poznać świat. pojfubłło artystki sceniczne 
i w rez:ultaoie skupił w sw.em ręku cały Pewnego dln1a Robert Hall opuścił Ojciec jego zmarł niedawno, zostawiając (z) Pewine aingi'elsiki:e cz.a:siopismo te-
handaj temi precjO'~ami. Dziś niema na dom Willnamsów, zostawiając adresowa- mu olbrzymi majątek. 
świecie han:d:Jairza pereł, któryiby nie był ny do W~Ui/amsa list\ w którym pi'Sał, że I oto Robert Gallangher poprosH o atrn1ne spraw~bo swym czytelniilro!ll dość 
za1leżny od nieito. , _ . zakochał się w jego córce, Plorencjl, a rękę swej ulmchainej, pewny, że nioe spot- bl~~awąrt n;es~o~~a~kę ~t1~!J~ąn:J!11 ta· 

Mimo wspaniałe.j karjerv i olbrzy- ponieważ wie, iż nie może marzyć o po- 'ka siię z odmową. 1 Y s a ys Y z eJ, w J • ile 
miej fortuny, jaką zdobył Keine!', pozo· ślubieniu ukochanej, postanowił szukać Na ślubie Roberta z Florencją bawiło artystek wyszło zamąż za angielskich 

ł d 1 ł ,_ k u · i • arystokratów. 
sta na a c:zi owtlei1dem s r·omnym. - siczęscia gdz emdziej Może - pisał da- się cal·e mvasto. z iinforesująoego terno zestawi'enda 
bien się niepozornie i nie używa nigdy "' 
mecha1I1icznych po~a:z.dów. Nat'Ollllfast 10 leln1·e dz1·ecko D \VildZB 1~ kia. wł tyn.i.ka, żte w Aciąglj~i 3ll7biegłył'ch. dwusłtu 
jeg·o braioia i sfos<fa-y korivstaią z ma· ... &I a zawar o w ng ma zenstw m ę. 
jątku braita: i stale je,żdżą wsipa;niałemi • • . dzy artystkami scenicznemi a znanymJ 
limuzynami. Keiner ie·s,t fach.owcem od - Niezwykłe skutki katastrofy samochodowej arystokratami brytyjskimi. M. in. artyst 
pereł, iakiego drugie~o niema w caJ:ym (z) - Swiiat lekarslki Chi'caga lamieJwadze. Dziewczynka, licząca zaledwie ka Oliiiwia May dlwu:kmvu,ie wyszla z.a. 
świecie. .$ObLe gitowę n;id dztwną chorobą, jak~ . IO lat, waży juź 63 kg Lekarze stwier- mąż, poślubiiając z.a każdym razem para. 

Zn.a on przyteim Ctzieie wszystkich doUknęła 10-letn:i-ą , dziewi:zypkę, ?JP1;;*z- ~zlli na podstawie obserwacy;j, ze przy- W~ękwa część airtystek po zawarciu 
słynniejszych okalzów, lub całvch kolek.,. kanll\ę tego miasta. . . rost wagi wynosi 1 kg m1ęsięcznie. _ matlżeńsitwa zirezygm:Ywrułia 21e ·SW~! kar, 
cyj. Między irin·emi słynna bvła, na- Przed dwoma iaty ·mala Mary Lor- Rodzvce dzvewczyuki wyst-0sowaH }ery scen~c:z1111ej. 
przykfad., perła wagi 126 karatów, raine padtta ofia,rą poważnego wypadku przeciwtk1o kierowcy auta, który spo·,, o- =============== 
któ1·ą nabył król hiszpański Filip IV za saimochod!owego. Stan jej był wówq:as I dowal ruesz·częśliwy wypad,ek, skargę de M•H••••••••H•••H•••ttHHH 
800 dukatów. Potem przeszła ona w taik cuężlki, ż.e lelkarze miiel~ mato nadziei' sądu o ods:zkodlowanie. Sąd przyznał im 
ręce księcia Jussupowa, zabójcy Raspu- u±rzyman1a jej przy życiu. Jednakże Ma- je w wysokości 25.000 dolarów. 
tina. ry wbrew oczek:iwanvom powróciita do Mirrno to jednak Mary Lorraine ty1e 
. Perły, które znaijdowaiły się w p01sia· zd110w1ia, p·oczęła jednak od tego czasu w dals·zym ciągu i przedstawia już dz;5 
da:niu francuskfoj rodziny panującej, sza· w zastraszający sposób przybierać na swego rodzaju fenomen. 

s ' Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

LUDZIE Napisał specjalnie dla „Expressu" 
MIECZYSŁAW L. KITTAY 

noc, gdy z.aszedlł u mnie· w kiosku ten nte „ . uąs. Tak by.ł10 wlaśn1e ze •rmą 
szczęśliwy wypadek, wypilem z.e czte- - Jak pan tłumaczy sobie to, że na­
ry flas:ziki tego mocnegio trunlku i byłem przykład dzorsiaj, opowiiad'a mi pan te 
lkompJ.etnve pijany. smutne cJizLej.e ow..ej tragi0,Z1I1ej nocy w tak 

~ z A IC R ATA ~ I -Pan nie mógł być tak silnie wsta- swobodny sposób, ze śmiechem niezwy-
• wiiony, skoro przypomina pan sobie tak kJ.e we·soło, a tu i ówdzte wy.buchał pan 

I 
· ni.ezwykle dok<ladintl!e cały p·rzebi'eg tej nawet niejedtnokrotrnte niekłamanym, 

Reportaż Z. -s1·edm·1u na1·w1·akszych w1·11z1'en" \V Po1~ce zbwdlnv z rnajcLriobniejS'Zi!mil szczegółami. szcz.eirym chichotem z okazji opisywanila 
lf ~ g Opow~edz:ifl!l m~ pan ca.tą h~storję w sy- ma1kabryczneg-0 przebiegu ćwiartowania 

40 . I!!• stema·tycziniie a1 sukicesiywn~e 11astępuJI{- zwl·ok. 
. cych po sob:ile etapach; fakt ten wyklucza - Bo ja jestem, p.ms.zę piana, szcze. 

1 Odpowiada bez gestykulacji. Posr,cze- r - Czy zauważył pan u si1ebie pewne- możliwość z.111ajd'owan!ila się pańslciiej oso- ry iii robię WISIZYS1Jko tak ialk myślę. Jeżeli 
gólne 'fragme:rnty ćwiartowania denatki go Podz.aju sadystyczne objawy? Zda- by w sta11li'e kompletnego zamroczeniia mnile coś śmieszy, wtedy llli:e pows·trzy. 
re'k:0nstruje bez wielki:ego wysiłku, ab- rzal'O sl.ę ni,ekiedy, że będąc w towarzy- alkoholem. Nie ils.tru1eje taki człowiek, muję się i diaję upust memu chwilowemu 
solu tnie swohodnj:e, bez cienia skruchy, stwi1e tyieh lmbiilet, znęcał suę pan nad ni;e- który wypiwszy w ci:ągu kilku godizilll} nastrojowi czy to w f1ormd1e śmiechu czy 
żalu lub obrzydzenia - śmieJe się częst·o mi IJUb bul j.e? . · cztery trzy-ćw1ierci- Htrowe flaszki spiry też odpowiledinJi10 gestykuJ.owanei weso-

. głośnio be·z przymuszenia się, gdy opisu- - Przeni1gdy. Nie podniosłem nigdy tusu 95-pmceTI1toweg,o, posiadJalby zdol- lości. Ntcz.ego nie p.otraf.ię ukryć, bo nie 
je mn1i1ej lub w~ęcej giodne uwagi, poj.e- w życiu ręki na kobietę, Jeszcze nie ude- n-ość, umi1ej1ętniość lub choćby niJespoty- umiem się maskiować. Ja uważam, że je. 
dyńcz1e etapy rąbania i krjania zwtdk. rzyłem żadnej. ikanry taleint prz.ypotnn:iieć S'obie jaknaj- stem normalny i nie posi1adam cech obłą· 
W ta:ki<ch IJ.mmentach mbi<ł odrażające, . - fan j'est bezdz1etny? -. . sikrupulatni1e, z mjdmb:ni.ejszemi1 szczegó kanegio człiow.i.erka lub obariczornego dęż-
wstrętne wrażenie. Jakikolwiek Cebulski - Sk4.dże zmowu. Maln pięknego i do· tamil, z oheśle'niem cza:SIU w minutach- kim psychiocznrym defektem. Są chwHe w 
z najdrobniiejszemi szcz.egótami opisywait brego synka. Ma teraz 10 lat. Niedawno tak jak pan to uczyni! - -co -w taką noc życiu najzdrowszego czfowi1eka, a ja je­
przede mną przebieg tego ohydnego prze {)trzymałem tu w wtęiz:teniilu 1i1st od nieg·o. roMł! Chyba że pan ooś trochę przesa-. stem przek.up.iany, że taki:e momenty by· 
stępstwia od samego początku do ostat- Zona nie pi1size do mn.i:e we:aloe. Nie wi,em dz.il, wymi1ooi1ając tak w~ełką ilość wyp.i- wają, gdzie ludzie popełniają czyny, któ: 
niej fazy - n~e jest wsk~zanem powtó- co robi. Ale syna meg;o kocham naprawdę 'tego przez parna aik·oholu. rych logi<cznj.e rnte potrafniby przemyśleć, 
rzyć tę zgrozę budzą·cą zbrodnię w tern z aałego serca. O żonę ni1e cLbam, J.ecz ~y- :__ Ja się nie mylę. Nli1e oofnę tego, co w następstwi,e czego czyny te są uważa­
brzmi1eniiu, w jakiem odebrałem ją os.o- na mego chciałbym wychować na dobre- powiedz·natem. Wiiem wi1ele spi1rytusu ne iako od nienormalnych pochodzące. 
biśde od Cebulski.ego i ograni1czę się je- go człowieka. Jeżeli wyjdę kiedyś na miałem u s.iebte w ki101sku i'· pamiętam do- Może to nastąpić je-dynioe w pe\l:nych po· 
dyn.i,e do podania urywków z na§'Zej roz- wol1rność, a mam nadzie_ję, ż.e się to kie- brze, że zamknąłem kobietę na klucz ważnych okoJ.i1cznościaJch, które zdarzają 
mowy. dtyś s:tantlie - wtedy dopomoże mi moja i pasze1dłem po świi-eży spi1rytus, bo tam- się bardzo rz.adikio. Czytałem ks1i,ążki psy, 

_ Czy pan był żonaty? . ·rodztna d!o zał.ożenta ja1ki1egoś interesu ten ziostait już przez nas wypity. chj1arti:Y"czne -~ slmrzystaiłiem coś nie coś. 
_ Ta pewn1i1e. Mam piękną, bardzo i i stanę s1i'ę z.nowu przyzwoitym człowie- - Czy pan znał tę kobitetę? . - PanLe Cebulslk:.i1, prz.eżyt pan wie1· 

przystojną żonę, ale wLdzi pan jak to I ki·em. - Gdzi1e tam? Nie widział~m jej ni- ką tragedję i radzę panu w}"kreślit z pa· 
jbt z mężczyznami. Wlasna żona choć-I - O ile informacj.e paina są szczere, gdy, nie znałem jej nawet z widzenia. Ale mięci wszystkie wspo·mni:enia dlotycz_ą• 
by by la n:ajliadiniejis'Za i na~rlepsz? ~obi.~ta, j wtę~ m~m wra~e_ni<e, że zawdzięcza pan ~?znale~ z~raz, że to k1okota, IJo zacze- ce te~o. ntes:zaęści:;i-. Bądź pan zdrów~ 
ni'e utrzyma nas przy siobue do 1rnnca zy- swoJe mesz1azęsci.ti złemu. towarzystwu, piła mme merw:s.zego. Skonczylem moJ'ą przykrą pogawęa 
cia, to znaiczy, nie ma wypad\ku, aby na- w którem częsito pan prz,ebywał. - Chcialem . wyjaśnić jesizcze jedną kę z okrutnym Cebulskim. z tego, co 00-
we,t taldej dobrej fony ni.e zdrad'z'ić. - Taik jest. Zupelni.e stlusznie. Przy- rzecz w zwj·ązku z moj,em prze'Stępst- wi1edziatam się o.s,obiśde od tak zdegene· 

_ Przesadza pan, nie jest tak źle. znaJę s.iię o•twarci:e, że bytem wielkim ko- wem, a mianowj1ci.e: Pilem hardzJ() dużo, rowanego ilfldyw.irduum, powstał w mo· 
Jest setki tysmące wi1ernych mężczyzn, b1ecilarz.em i .alkoh0Hk1iiem. Wi:nę mojego ale strach jailli; przeżyłem podczas doko- jiej głowje zamęt i odczułem sHny ból 
k)órzy ni.e uznają innej lmbi;ety prócz tej, ciężkiego li01su pionios:i hezwątpienia wód nywanii1a uprzątnięcia deirnatki, nie pozwo glowy. Byłem naprawdę zadowolony, 
którą kochają. ka, a racz,ej spi1rytus. Wódka była dla Hl mi'. S:Mę upi:ć. Teraz zdaję sobie jasnio gdy a1spi:rant wypmwa·'dziił mni!e z wię· 

_ W każdym razie ja do tych n!e na I mni.e za słaba, wyp:i1jalem wi,ęc ogromne sparwę . z tego, że to tylko ten strach I z.iennego gmachu. 
leżałem Dwa, a na wet trzy razy w ty- ilości 95-pmcentowego spirytusu i zapra- zneutralrz.ował dz.ialanie alkoholu. Nai·j · 
godniu spPowaid!zalem sobi;e do megolszałem kog,olkolw.i1ekbądź na kompana.jbardziej pijany czfowiek otrzeźwieje na- (Dalszy ciąg Jutro). 
~iosku nocą kobiety Iekikich obycza.jó_w. Byle m~eć to_warz;v:&~WQ do ni1cia. W tę tychmiast, - 1dy_ przeżyje psycbiczq 
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Kontrola 
kramów ulicznych 

Łódź, 21 maja. 
(v) Władze sanitarne przystąpiły 

obecnie do surowej kontroli wszystkich 
kramów ulicznych sprzedających owo­
ce, słodycze i napoje chłodzące. Wszel­
!kie artykuły spożywcze, sprzedawane 
w kram~l.h ulicznych muszą być chro­
nione od kurzu w szczelnych gablot­
kach, pod szkłem. 

Zjazd żebraków w dni targowe do Łodzi 
WłOczędzy przybywają na wozach wieśniaków 

Kjontroła niepożądanych przybyszów na rogatkach młeisk ! ch 
Łódź, 21 maja. zwalczania żebractwa w Łodzi. ' m+M&M 

(v) \V sobotę odbędzie się posie'1ze- Tabliczki metalowe mają wytfoczo- llłm-ai-. 
nie łódzkiego Towarzystwa Przeciwże- ny znak wyciągn~ętej reki na którą spa 
braczego, na którem omówiony bęclr.ie lla p1c111<1dz i napis: ,,,Łódzkie Towarzy· 

Owoce, które spożywa sie niemyte, 
również muszą być chronione orzed bru 
dem i kurzem, zaś pieczywa wo2óle nie 
wolno w straganach sprzedawać. 

Winni niestosowania sie do przepi­
sów sanitarnych będą surowo karani, 
przyczem grozi ~m odebranie zezwole­
nia na handel uliczny. 

dalszy p1an akcji przeclwżebraczej w stwo Przeciwżebracze". 
l.odzi. Tabliczki te będą przestrogą dla że· u•M . M "!WWW e dm 

Towarzystwo otrzymało iuż metalo- braków, że tutaj datku żadnesto nie o-I' 
we, emaliowane tabliczki do wywlesze· trzymają, albowiem właściciel biura pfa żebrakami. 
nia na drzwiach weiśclowych firm i c~ składkę na rzecz Towarzystwa, któ- Ąkcia zwalczania żebractwa oosuwa 
sklepów, które przyłączyły sie do akcji re zajmuje się roztoczeniem ooieki nad· się w szybkiem tempie i w połowie lip-

ca władze przystąpią do usuwania że· 

Nowe strajki okupacyjne 
braków z ulic Lodz·i, przewożąc ich do 
specjalnych zbiorni, skąd następnie od­
syłani będą do domów pracy przymu­
sowej, przytułków, względnie otrzy­
mywać będą pomoc z Komitetu. 

L ·1kvv-1dac1·a zal - I b k eh Władze miejskię zwróciły uwagę na a r g o W w a r y a c~ekawe zjawisłm maS!OW~O J)Ojawia• 

Łódź, 21 maja. okupacyjny w fabryce dykty „Oemal" Pozatem w dniu wcz,orajszym zli:- ma się żebraków w mieśCJe w dni tar-
('k) Zata1rg w fabryce Biedermanna przy ul. Naftowej 1 został nareszcie złi· kwidowane zostały jeszcze dwa strajk.i: I gowe. . . 

przy ul. Ki:lińs>kiego 2 ws,zedl w ostrą kwidowany. w fabryce Kaszuba przy ul. Pomo·rskiej I ~,ar~ądzone ?bserwa,cre P_o~w.ol!łY ~­
fazę. firma z.awiadomiła ostatni10 robot I Wczoraj odbyła się w inspekcji pra- oraz na budowli przy AI. Anstadta,, s~ahc'. ze V: dm targowe ZJez~zaJą się 
ntków, że tlość dni prncy w tygodniu . cy konferencja, na której firma pod-. gdzie firma Fischer, prowadząca robo-1 ~o miasta zebra~y ze wszystkich oko­
będziie zmniejszona. Robgtnicy zażądali I w. yższyła płace o 10 do 20 proc. Jeszcze l' ty budowlane zgodizi.fa się uregulować I lic„ którzy czatU1ą na szosach na wozy 
wów1czas natychmiastowych urlopów, wcwraj robotnircy przerwali okupację stawki. w1eśniakow Jadące na targ i proszą ~ 
a gdy żądanie ich został•o odrzucone wy i jutro już przystąpią do pracy. l podwiezienie kb do miasta. Wieśniak 
bucht lmnfJ.ilkt. zazwyczaj nie odmawia i stąd każdy 

Ponieważ onegdajsza konf ere.ncja w s • ł • niemal wóz, przybywający na targ, 
inspelkcjt P!acy nie . dioszla do sk.u~kl! mia :a W"prawa zeg•arzy z S"1or:adza przxwozi ze.sobą Jednego, albo i dwuch 
w9kutek meprzybycua przedstaw1c1eh U J i ~ U włoczęgów-zebraków, którzy rozcho-
firmy, w ~niu wczorajsz~m r~botni<:Y do Konga belgi]"skieao _ Motorówka została spuszczona dzą się po mieście, żebrzą w ~atarcz~-
dwuch działów - wyikonczalm wełnia fiio • · • wy sposób, poczem albo zostaJą w m1e 
nej i bawełnianej - rozpoczęli strajk na Wisłę w Warszawie ście, albo wracającemi wozam; udają się 
okupacyjny. Łódź, 21 maja. I szych dniach Wisłą do Gdańska, na- 1 spowrotem do miejsc zamieszkania. 

W mumch fabrycznych przebywa (v) „Express" był pierwszem pis- stępnie morzem do Gdyni, gdzie pozo- I Władze postanowiły ukrócić ten 
obecnie 240 robotników. Celem zlikwi- . mem, które opublikowało szczegóły staną przez pewien czas dla załatwienia stan rzeczy i w tym celu wszystkie 
dowania zatargu in:speiktor pracy p Ka-) ~miałej wyprawy polskich żeglarzy z spraw, związanych z nawigacją, następ- I przybywające do Łodzi wozy wiejskie 
kowslki zwołał na jutro konferencję, Sieradza do Konga belgijskiego. Pano- nie udadzą się w swoją wielką podróż, na targ będą na rogatkach oodd~ne ob· 
która ma się odbyć o ~drz. 9-ej rano. lwie inż. Pluciński, Stanisław Szwankow przewidzianą na 4 miesiące. I serwacii, a w.łóczędzy i żebracy n~ie bę-

•.• ski i Stanisław Plu.cillski spuścili obec- Trasa ich podróży przedstawia się na dą do miasta wpuszczani. 
W fabryce guziików Mateckiegoinie swoją motorówkę, ochrzczoną mia- stępująco: Gdynia, Kanał Kilo1iskł, łlam- HM*MS!i&SHW•IMlr m 

(Piotriko"o/Ska 156) wybuchł wczoraj lnem „Polonia" i oznaczoną herbem zie- 'i· burg, postój w Hamburgu, wyjazd do 
str.alk. firma ma być w naibliiższym mi sieradzkiei. na Wisłę w porcie hand„ . Berlina na zawody olimpijskie, następ- Podrzuil.ek 
czasie un.~eruchomiona. Na wiadomość lowym w Warszawie- !nie z Hamburga do Hawru, Sekwaną do . . . 
o tem robotnicy zgitosiH się do dyrekcji Zeglarze zabiegają obecnie u władz ; Paryża, krótki pobyt w Paryżu, poczem ( . Lodz, 21 ma)a 
.z żądaniem, aby zagwarantowano im, o zezwolenie na posiadanie broni, mają I Marsyl!a przez Rodan, Barcelona, Ka· . ~r) .-:- W brnm~e domu p_rzy ut. K~· 
że po pooownem uruchomieniu fabryki zamiar urządzić stację radjową nada w- I dyks, Gibraltar, Casablanka (w Afryce) . ":aensk.icJ 10 z~a.lez10no V! dnm \~C_lvl U.l­
ws~yscy obecni. praoownicy z.o.staną czą ~oraz starają się o opiekę wta:d:z że- 1 Dohar, Liberia, Kongo francuskie, na- 1 ~z~:f!l .~:. ·:awmiąttku d~iecko pn;. m·~· 
·xatrudn·ioo~. glarskich. ! stępnie rzeką Kongo do Konga belgi). „k1-J. lic, -i~e około 2 mies. . , 

. Zapewntenia takiegio firma nire mo- Z Warszawy wyruszą oni w najbliż- skiego. ~ ~ow<'rodka P!Zestano :do 6-go •\vmi-
gła dać, oświadczajiąc, że narazie jesz- • • • ".anat~ P. ,P., ktory skolet przeka~a: go 

b:a7)f~e;;~~~~~n: d:~~t.cj~~zmiarach Pielgrzymka łodzian na cmentarz na Ross1e1' ~ta ~ii~,~~~,~~·d
0.Pgszu~~~~~a~~~~·~ 

Na tern tle wczoraj rano wszyscy ro • • • • rcdną, c~y t~z. meszczęshwą matką -
botnicy w liczbie 150 osób porzucili pra- Wyjazd orgamzu.1ą urzędmcy samorządu w Łodzi lprc:wadz1 pohCJ~. 
ce. Zwi1ązek zawodowy zwródł się do Łódź, 21 maja. I Udział swój w pielgrzymce zapowia '••••••••~mmm••-
inspekcji pracy z prośbą o interwencję. (v) W nadchodzący czwartek w go- dają również i poszczególne organiza· li 

~.· dzinach wieczorowych wyruszy z LO· I cie z terenu Lodzi, a mi-anowicie Tcwa- OWY nu111t1r 
W farbi:arni i wykończaLni Stiiłdta dzi pielgrzymka pracowników samorzą rLYst·;vo Krajoznawcze i Polskie Tow. (ft) 

pny ul. Drewnowskliej 41-45 wybuchł dowych oraz instytucji użyteczności pu Tatrz~ńskie. Pozatem napływają zg:u-
vonowny zata1rg. Ostatni.o syndyk tej blicznych na cmentarz na Rossie. Pi-el- szenia od osób postronnych. 
famy, majdującej si1ę w stanie upad1oś- grzymka wyjedzie z Wilna w niedzielę Pielgrzymka wyruszy z Łodzi spe- KA 
m. oł>iecał, że w ciągu 8 tygodni wypłaci w godzinach wieczornych. cjałnym pociągiem. Program pobytu w . 
ro.hotnilki011! należrnoś_ci za pracę, uregu- Koszt przejazdu wynosi 14 zł. 90 gr. Wiln;c i.ie z9stał jeszcze dokładnie usta I ·· 
~u,e stawki, załatwi sprawę urlopów 

1
, od osoby. Jony, albowiem w W~lnie bawi obecnie .. 

1 t. d. Zailnteresowanie pielgrzymką na delegat samorządu, który układa plan UZELI 
Mimo to, należności nie zostały ro- cmentarz wileński, gdzie spoczęło Ser-I pobytu łodzian w Wilnie. W każdym . . . . 

botni!kom wypłacone. W związku z tern ce Marszałka i prochy .Jego Matki, jest razie uczestnicy, poza cmentarzem na JUZ się ukazał w sprzedaży 
w dniu wczorajszym wybuchł strajk, bardzo duże. Dotychczas zgłosiło swój I R~:-~ic, zwiedzą również wszvstlde pa Treść: 
który objął .. ponad stu ~a!rudnionych. w udział 350 urzędników zarządu Mici- J miątki związane z- pobytem Marsta~ka p AT i p AT ACH O N 
fabryce Stułdta robotmkow. J(obotrncy skiego. w Wilnie" · · 
ni·e opuszczają murów fabrycznych. Na • hodują króliki 

sobotę z.wol:ana z~)tała konferencja. Okólnik min. Składkowskiego F ':, w~ce D E_ K 
TrwaJący od czterech tygodni strajk z Babą Jagą _..,., I jest przestrzegany w starostwie łódzkiem od 1926 r. OSUOLEK-WE~OLEK 

Do wiadomości naszej, umieszczonej t woźni otrzymali przypomnienie o ko- I został królem 

I 

Pod autem I resorką w~ w_czor~jszym !,Expressi~" ?· ·t._„Spra lniec~no~ci_ ułatwiania interesantom za-I Plolrus- - o 
- . . jw1edhwe I szybkie zatatwiame mtere-.· łatwiania ich spraw. I r wer 

· Dwa wypadłu uliczne Jsantów" wkradły się pewne nieścisłości, Z zażaleniem do p. ministra spraw ucieszne przygody · nowe20 ulu· 
Łódź 21 maja. które poniżej prostujemy. Mianowicie, wewnętrznych może się odnieść jedynie bieńca „Karuzeli'' 

(gr) Przy zbiegu ul. Dwor~kiej i Uier- jak stwierdziliśmy, przepisy okólnika ten pe!ent, kt?ry w ciągu trzech dni n!e Nocna wyprawa 
sklej dostała się pod koła samochodu· 9„ nr. 119, wydane,go w roku 1926 przez zostame przy1ęty przez .p. starostę, a rne 
letni:.. Chana Skórka zam. przy ul.Żydow gen. dr. Skład~owskieg?, pr~estrzegan~ ten, (ja~ to omyłkowo wcz?raj podaliś- dalszy ~ląg powieści „UKRYTY 
skiej 2. Dziewczynka odniosła rany 

1
byty w ur~ędz1e s!ar?ścmsk1m w Ło~z1 rn~;) •. ktorego .sprawy w ciągu trzech SKARB 

nóg i wstrząs mózgu. iskrupulatme. ~ okolmk t~n był '_VYWJ~- dm me załatwiono. Walka z potworami 
Na miejsce przybył lekarz pogotowia szony. W dnm onegdaJszym Jedyme 

k k · l l dalszy ciąg powieści „Wyspa 

:i~~~~:~~~?tlliy~[~~;!~~::r~'S~~~, WYNALAZEK P. PREZYDENTA RZPLITEJ Ja~;~w~ Brazylii 
p :·~.ejechanej Je~t powazny - szoter i znaj' dzie zastoSO\;\i'anie w szpitalu św Łazarza w Krakowie dalszy c!iąg przygód egzotycznc-
zbiegł natychmiast po wypadku. I ~ · • go odróżnurn 

Na ul. Rzgowskiej, około nr. 12 naje- · Kraków, 21 ma,ja. sprawdzenia wytrzymałości na ciśnienie. P 
chany został przez resorkę 40-letni Ma- Jak się dowiaidujemy, w szpitalu św. Uruchomienie urrzą,drzenia ma nastą.pić· Prędko do domu 
rlan Antczak, bezrobotny i bezdomny. Łarza•rza w Krakowie zainstalowane zo- już w najbliższym czasie. l nowa wesoła gra towarzyska. 
Antczak odniósł rany obu nóg. sta.nie wynalezione przez Pana Prezy· W ten sposób wszyscy chorzy będą , .:', 

Poszkodowanei;o przewieziono ka- denta Rzplitej urządzenie do wytwarza· : mogli w swych pokojach oddychać świe Cen a Q' r. 
i:etką pogotowia ratunkowego do szpi- nia g6rskieJ!o powietrza. Obecnie prze· I żem czystem powietrzem numeru 
.tala Zapasowego. prowadzane SI\ pierwsze próby celem i 
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Najwieksza wys awa rzemieślnicza w Łodzi 
od czasu odzyskania Niepodległości.-Park Staszyca zmienił 
swój wygląd.-lmponujące eksponaty i niezwyłe atrakcje 
12.00o osób zwiedziło Torlłi w dniu ~'worcio 
ków M~~kich, pofofony w śr6dmieśdu, Bondy z prośbą o garść .informacyj. Biu- szerszemu ogó!owi społeczeństwa wyso I ta, obstawiornego beczkami najlepszeg·o 
najladmeJ UJtrzymany, zmienił obe1cnie ro dyrekcji mieści się w malym pokoiku I kich wartości wytwórczości rzemiosła ·. piwa dla smakoszy. 

Park Staszica, jeden z niewielu par-1 Zwracamy się do p. dyrektora de I - Celem naszym jest wykazanie 1 pięknego stoiska lalek i dyskretnegc ką-

swój wygląd. Wśród gęstych zarośli i 1 jednego z pawilonów. Do okien zaglą-1 polskiego oraz częściowo posiada ona I Wieczorem teren wystawy \VY~lada 
rozł'Ożystych drzew widnieją estetyczne . da zieleń i kwitnące bzy. Na stole te-i również zadania handlowe. Na wystawie imponująco. Liczne lampy i rcf!ektnr.v 
i zgrabne pawilony i stoiska Wystawy -

1 
lefoo, którego dzwonek co chwila prze- I reprezent,owane są wszystkie działy rze- : z:i.lcwają swem światfem a]ĆJe i pawiio­

Tar2ów Rzemieślniczych w Lodzi, ze- 1 rywa rozmowę, nawal interesantów prze miosła, przyczem niektóre eksponaty S<l ' ny. zewsząd dobiegają tony illUZY ki : 
wsząd dobiegają tony muzyki - to pawi i wija się przez biuro dyrektora, szalony I naprawdę artystyczne. Wystawcy rekru ! gwar ludzi. Kasy biletowe czvrinc s<1 do 
lony radjowe popisują się silą i c·zysto- rytm i tempo pracy: !tują się nietylko spośród mieszk. Łodzi i 1 gouziny 10-ej, wystawa ohvartc1 jest •1lu­
ścią odbiioru swoich aparatów, w pawi· I - Jakie jest zainteresowanie wysta-. województwa. ale jest również znaczna : żej. Ceny biletów wejścia obliczone zu· 
kmie-rersta;un1,cjii, tam, gdzie dawniej mie-lwą?- brzmi nasze pierwsze pytanie. !część wystawców zamiejscowych ze ·staly iaknajniżej i wynoszą 85 gr. · -- nor­
kił się Teatr Letni, rozsfawiione są sto- 1 - Naogół zainteresowanie jest duże. wszystkich stron kraju. I ma lny, 50 gr. dla grup z dzicsięt;iu osób 
Hkl kawiarniane, na podium gra orkie-, W d,zień otwarcia, w niedzi'elę, wystawę Opis wystawy nie oddałby doktadnie 1 i 25 gr. dla uczniów i żotnierzv. 7ni:i1<: l 
iij:~. a nawet prz,ewidzfane są występy.: zwiedziło 12.000 osób. W poniedziałek, wrażenia jakie ona sprawia. Niemniej je- ' l\olejowe, które nabywa się wrn? z 1,ar­
W alejach par~owych ruch i gwar. To; dzień najtrudniejs1zy, bylo około 2.000 clnak należy wyróżnić pomysłowe urzą- i +,1 uczestnictwa we wszvstk:cli od .lzi cJ ­
liczba publtcznośc,i zwiedzająca pawil.ó-I odwiedzających, zaś we wtorek ponad · dzenie piekarni, gdzie za s.zklanemi szy-i tach Orbisu i „Wagons Lit~" uprawrnaią 
ny 'dzieli się wrażeni.amii. 2.000 osób. I bami obserwować można proces wypie-

1 
•]o optaty 50 proc. ceny za przej;.zd oraz 

Wystawa - Targi Rzemieślnicze w I Wystawę w ł.odzi zaliczyć należy do kania bułeczek od chwili mechanicznego zniżek w hotelach, kinach i teatr le . Od 
LOO.zi je,st pierwszą wystawą rzemieś1ni- ! jednych z naj~ieks~ych poza PWK i wy I zagniatania ciasta .. aż do w~jmowania ich I jutr~. ~ramwaje jad~ce w k ierun,h park.u 
ozą tego typu w Polsce od czasu odzys-! stawą komumkacymo - turystyczną. O z elektrycznego pieca, pubhczne przyrzą I Staszica będą posiadaty wyra:~;i;) r:ap1-
kanla Niepodległości. · Po raz pierws~y 

1 
z~i~tereso:vaniu ś~iadczyć _może rów- dzanie potraw w res~auracji ~ysta~owei s~:· !'N.a tere?. Wystawy • Targów Rze-

również Łódź stal.a się ośrodkiem zam· 1 mez fakt, ze od dma otwarcia powstało elektryczne spawame me tab, tkame ma- 1 m1c~lmczych . . 
teresowania turystów ailhowiem w okre. na terenie wystawowym 5 nowych pa- teriałów w obecności zwiedzających i Atrakcje wystawy, jak i sam 1 wys ta-
sie trwania wystawy' ważne są zniżkijwiłonów, wYbudowanych w ciągu jednej Niele inn. wa -sa tak zachęcające, iż zbę~!nem jest 
kolejowe i autobusowe, z któryd1 zre1sz- ·nocy, a obecn!e otrzymałem, zgłoszenia Specjalny teren P,rzezna,czony .jest na :~1y ba p;zypomina~ o. te1!1· że o~owiąz­
tą chętnd:e i Ucznie korzystają przyjezdni. Iną wyznaczem~ trzech pla~ow, pod bu- „W~s?łe M1astecz~o w ktorem me br.ak I k17m. kazd~go łodz1~mna Jest. Z";'t~d.~enie 
Pomimo bowiem że wystawa otwarta j dowe dalszych Jeszcze paw1Jronow. pop1sow motocykhsty na t. Z\V. „ścia- 1 teJ, Jedyne] w swollll rodzam imprezy, 
jest zaledwie od 'czterech dni, kilka ty· - fakie są cele i zadania wys:tawyr 

1
. nie śm!er~i", gdzie za .zr~czność .tut si- pie~wszej o tak ~rielkim zakresia na te-

sięcy osób z terenu całej Polski, odwte· - pytamy. · łe płaci się czekoladą 1 wmem, me brak rcme nasze~o miasta. Iva. 

::~:~E2~;::~;~~:~:~;=~~; Krwawa zbrodn1·a. w Pab1·an1· 'ach 
~:~~~::'~ l:"'~a~id~;:il~~:=~on~ I . , . . • . , • ~ 
rzemiośle oraz surOWCiQrffi, dwa pawilo~ RZBZIUk zastrzelony przy buf BCIB w R1surs11 Rz1m1esln1cze1. - ' 
ny rzemieślnicze z przepi'ęknemi ekspo... Zabo" 1·ca przyznał s"to do w ny - Zacos' . mn1·e 'obuz1·e zab·11 '" 
natami, 1 pawifon Izby Rzemieślniczej i ~ " . , „ , ł , • 
szkół zawodowych doksztakaią·cych, pa Łódź, 21 maja. l Antoni Lenard i chwyciwszy Serafino-! kiego zamieszania na sali, oddalił się. 
w.ilo~ w. k~órym m!eśCi się _restaur~cja _i ~k) Do l1?k~lu ~es.ursy,, Rzemieśln~:l'\vicza za rkl~l>Y marynarki; wyp~h_nął gO'~ , ~annym zajęU_-siilę rooledzy i .1>0s~i;e-
kaw1arma 1 wreszcie 2 .paiw1l~ny sz~r~g8 ~ cz.eJ w Pabxamcacn w poznych gv.dZll'- . na korytarz. · · ~ . szyli mu z ratunkiem. Po upływve kilku 
we, mies'Zczące po kilkanasc1e stu1s.k I n~ch WQec~oi:nych prz~było kilku rzeźni! Obaj mężczyź~i ~ SeraHnowicz i li minut Serafin~wi~z wrócił ~a s_ale i sta 
charakteru hand1owego w których moz- l kow na wspolną kołac1ę. Po pewnym 1 Lenard - poczęli s1ę w ko,rytarzu na- nął obok sweJ ohary. Um1era1ący Le· 
na nn hyć niemal wszystko.. i:oz~te~ na I cz.asie killk!ll z nich, a mian,owi'cie Mi- i dal szamotać. Po kilku chwi1lac-h Lenard! nard spojrzał na niego i wyszeptał: 
t·~renie wystaw~Y11]- znaJdu!e s1e ,~!?sz- j chat Semf,ino,wicz, Ą.ntoni. Lenard, ~~la: i wszedł spowrot~m na salę, zdjął z. wie: - Zacoś m~ie, ~obuz!e,. zabił? 
c-ze ckdo 40 pawtłonow pry'\\>atnyci1 WY: dyslaw Pawlowskr, Fehks !3udzmsk1 szarka kapelusz i wręczył gto Serafmow1 Na to Serafmowucz osw.11adczyt: 
stawców: Ogółem wystawia tutaj swo- l i firwtn fisz er, udaU s1ię do sali buf eto- cz owi, mówią·c: - Już ci się to dawno należało! _ 
je ek~ponaty 200 osób. l wej, gdzi1e zamówili koniak. l - Masz kapelusz i idź do domu! W kilka sekund p1otem Lenard sko-

Dytektorem wystawy jest TJ . Wła- l Przy płaceniu rachunku, gdy na Se-1 Lenard usiadł przy bufecie. Wtem/ nał przed przybyciem leikarza. 
dysław de Bondy, którego en~ergii nale- i rafin:owtcza wypiadl10 8 zl. 45 gr., zwró- · z korytarza wbiegł na salę Serafinowicz Zabój1oa zr0stal ar·esiztowanY. i przy-
ży za-., rlzięczać fakt powstania wysta- l cił się on do Pawłowskiego z prośbą o uzbrojony w rewolwer. Zbliżywszy się\ znał si,ę do win;y. 
wy . w rekordow.em, .ameryirnńskiem '! poży-_czepi~ 10 złotych, celem uiszczenia i! de;> siedzącego I?a odległość dwuch met- i fa~ się dov.nilad?i~my, śle,dztwo '?" tej 
temp;e - 6 ty2odm. Wydatni.:-. przy u- r1ałeznosc1 w bufecie. row oddał w kierunku Lenarda strzał, sp11aw1e zostało JUZ zakonczone 1 akt 
rządzeniu wystawy, pomagał p, prezes I Pawł1owsk1i odmów;ill, oświadczając, a gdy ten nachylił się, wystrzelił poraz I cskarżenia ZJostat iuż dioręe:zo:ny Sera­
Wladysław Wagner, twól'ca wystawy i że ni'e ma pieniędzy. Miało to taki sku- drugi. \ rafinowiczowr, który przez ca11'y czas 
przemY'sł,owo - rzemieślnkzej w parku tek, że Lenard trafiony kulą zwaH1t się z przebywia w wtęzreniu. Sensacyjny ten 
Staszica w roku 1912. Serafinowicz uderzył go trzy razy ikrzcsla na podl1ogę, brocząc krwią. Za- proces znajdzie się na wokandzie Sądu 

w twarz bei}jca nachyłll się nad nim i wystrzelił Okręgowego w Lodzi w dniu 4 czerw· 
Na pomoc napadniętemu pospieszył poraz trzeci, poczem korzystając z wiei I ca r. b. Na rozprawę zawezwano 10 

POLSKIE RADJO. CA ITOL 
Lódź, czwartek, 21 maja. 

12.03-12.15 „Ze świata pracy" - Pogadankę 
• p. ,t. „8 godzi.n przy warsztacie" - wygłosi Ber-/ 

nard Poppa. 14.00 Koncert życzeń. 15.20-15.45 ··-------·· Muzyka taneczna - płyty: 1) B. Mucman -
P;tnna Andzia ma dzisiaj wychodne - tango, 2) 
J. Hulimka - Czy mnie chcesz - fox, 3) Wru­
bel - Dama w szkarłacie - carioca-fox, 4) K. 
Kopizak - Przy kufelku piwa, 5) W. Suchocki 
- a) Krakowiaki, b) Florcia. 15.45-16.00 Aure­
lja Pluskowska wy!!łosi feljeton p. t. 11Gdy drze­
wo mówi i czuje". 19.00 Po!!adanka p. t. 11Co 
robi Teaitr Popularrny w Łodzi dla robotnika'' -
wypowie - Roman Urbański. - 19.10 - Pro­
gram na jutro. 19.20 K011cert reklamowy. 19.35 
-19.55 Muzyka - płyty. Melodie z filmów 
dźwiękowych. 1) N. Brodszky - Tworzymy 
świeiną parę - fox z filmu „Katarzynka", 2): 
.Warren - Muchacha - rumba z filmu „Calien-

Balkon 

t.l.l". 3) H. Wars - Walc z fii1mu „Je!!o wielka grosze 
wiłoł.ć", 4) P. Kreuder - 2 piosenki z filmu - llm!mmmmmmBll 
„Ma:.mr" w wyk. p. Negri a) Jedną godzinę, b) 

Rewelacvtna znitka cen 
na wszystkie seanse ! 

li miejsc__e 

·1 109 mieiue -

groszy 

• ~~lf:·Di~~e~~:zanaka . melodyj z kolr. filmów Dziś! Dolor~· d~I R1·0 kresa~e.i·ł najlepszej 
!").55-20.00. Wiadomości sportowe łódzkie. „. .W 
22.50-23.30 Muzyka salonowa w wykonaniu 

Jlil „Ziemianń~kiej''): 1) F. Lehar - Wią:zanka 

świadlków, którzy byH obec11li podczra 
krwawego zajśc:ia. 

l?~społu Haliny Adamskiej. (Transmisja z kawiar- ''ca I· 1· ente' M 1· a st o M ,. , os" c ,. " 
.-nefodyj z opt. „Carewicz", 2) G. Becce -
Wspomnienia z Capri, 3) J. Rosner - Zagraicie WZROST OBROTU CZEKOWEGO 

mi- tango, 4) Kwieciński-To był tylko f!irt,'E u RO PA n ... <p AR, L o FF P. K. o. w I KWARTALE 1936 R. 5) Filipini - Pas (El cabrer?)· g.41 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. Obrót czekowy P.K.O. w pierwszym 
20.00 MC?SKWA (Kom.). „Młynarz'' - opera ""IEODWO" ALl'UE f kwartale 1936 rnrku wykazuje 11.137.749 

Fo ma " „ operncyj na ogó1ną kwotę 6.660.000.000 
20.15 BUKA}łESZT. Koncert sym.ł. OSTATNI DZIE.rt • • ztotych W stos k d b t k 
20.30 ANGLJA (Nat. Pro-<r.). Festival Głazu- ,,Ta1emn1ca czarnego poko1·uu I • I ' UTir u o o ro u ~z~, owe-

6 • • go za ten sam oikres 1935 rnku ;Jose ope-
nowa, 

20.45 RADIO PARIS. Koncert symf. 
22.10 BUDAPESZT. Muz]'ka "alODOWllii 

CENY ZtHŻONE . I a o gr Dziś o g. 12 I 2 - DWA I racyj wzros.fa o przcs.zlo 350 tys.ięcy a 
na wszystkie seanse od . . • PORANKI ULGOWE ogólna kwo.ta o 156 mitljr. zl. 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
255 •• „Jl I 

Sensacyjny romans współczesny 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI - Naturalnii1e... Nie widizę powodu, kJi1ch skąpców„. Dla nmłe pieni•ądz ma brzmiat·o g!up1o, n.~esz.czerze, nriep·owat• 
Pomiędzy dyrektorem fahryki rur kanalizacyj• żeby gio nliJe robić„. wtedy tytko wartość, jeżeli mogę S·obie ni•e. · 

nych Alfredem Krausl!rem a jego sz .ferem Ja- - Na:wet w tym wypadku, ki!edv i·a ooś kupi·Ć za nie 01o.„ A tak? Phi, gwiżdżę. Kląl w duchu to swoj.e niefortunne: nem R.ogoszem doszło do gwałtownej sceny w J "' • ~abineciE' c!yrektorskim. Rogosz został wyda- n1]e dam już pallllu ani gmsza?... - ttm .. - odezwat się Werner, uda- wystąpienie, dziec1nne stawLame spra-
lony z pracy za to, że ujął się kreywr1 ,.,Jicz· - Pan 11tiie da, tio da kto inny„. - jac, że nii;e dosfyszal ni.ewątp!iwych zło- wy„.Chci1al przekonać Gaistona, że po~ 
kowanej przez dyrektora 1c.botnicy, wydiąl Gastcm niedbaile usta.. śliW<lŚOi pod swoim adresem. _ ftm„. :Viin~e~ ~n ~~rwać z _vrodukcją fi,lmową, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fatlryką u A t · I d i s ę 'Z to mu Sl'ę uda Knusera jakaś przechodząca kobieta 1 __ ~knęła - urn.„ ll.ZY en s.oenar]USZ me na- pan ma trzydześci sześć lat i ani grosza 1 '•U ZI 1 ' l . . „. . 
się na trupa mężczyzny ,/. odciętą głową. W za· leży wlaśc.Lw~e do mni1e?„. w majątku ... Za trzy, c.ztery lata będzie · Też pom~sl.:. N•c. dizEwne~o, ~e Ga·s· 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera - Jalk. mam to ~O'ZU~iteć?„. pan mLal czterdzieści lat, a to jest dla ton go W}'.Sm11al, , z,~ pow1edz1al mu 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- _ To znaczy, ze me wolno panu z aktora filmo.wegio wiiek, kiiedy trzeba wprosit: '!f aJ.ny typ~k ·:· 
siące później stnnął przed sądem, którv sknał go k' · b"ć " f'l d• W ? W c Jak? zadlał SO · na 15 lat więz :enia za zamordowanie Krcusera. vm. mnym ro ·;1 ~ego Jl mu. we iug se~- pójść na emeryturę ... Powi.edizmy, że bę . - ręc oo ' ię ' 1, . - . ~ . .-

Rogosz ucieka r więzienia na dwa tygodnie na:rJUSZa, za ktory Ja zaplaic1item„. Ja„. Ja dzi,e pan gral na fliriTi1e starszych panów bte ter.~z pytanre. ---: ~~Juch chwycie s.i:ę 
przed termineM wypuszczenia go, udaje się do z.apfactlem z.a n1Lego, prawda?.. jieszaze killka lat, ale stars1u panowi1e nie si:osobow, by odw?ies~ tego dumegO, 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, Oczy aikrora hlmowego zaptonęly zawMają już tyle 00 tiaik zwani amanci I}ięknoducha od 1.iob11enwa owego fatalne„ 
k.to był mordercą K.rausera, ale nie ,d„wiedział gndeW!IlJiie. 

1 ' 1 • go flilmu? ... 
s1.ę tego: bo Walczak ... cho;1- n~ gruźlicę skonał, _ A h ·, t k ób t _ - Bzdury.„. ~z~ury .... ,- , Z~·woi!.al Wydawało mu s•ię to w tej chwili~ 
D.1e zdązyWszy zdrnc1w: ta1em.llicv. · . c • ~ęc pan W ~. 1 spos .s a Gaston. - N11e lub1·e, Jak ktos mowr o rze .1. d di . G ston 

Pani Elźbi~ta Wernerowa, żona Hugona Wer- wi!a spra~ę · - :VYCedizitl powoli. - , czach, na któryoh n'ie z.n.a s.i1ę zupe!ni-e ... ~oz iwe . '°. przepmwa z~rnia. ~ a 
nera, g!ównego akcjonariusza fa\ryki samocho- Dobrne, Il!le szilmdz1 ... Otrzyma. pan od- To tak jakbym ja panu ględzil 0 produk- me zgiodi~1 s~ę na to P?d za~ym poz.0-
dów pojechała piękną. limuzyną na spacer ze szlkodo'Ya'!1Ji1e za scenarj.usz.„ Albo może c}i sa~ochodiowej.„ rem, bo I d~aczegio ~Jałby Shę zgodzić; 
swym nowym kochankiem, szofe·em - Andrze- pan roibilć ze mną f~lm z . h k skoro uwaza scenanus~ za doskooiały; 
iem Łubkowskim. - A . b„. ._, b'ć 'l - a·~az, zaraz, me·~ pan zac~e· ~··· . liik n IJOważ.ny z.a.wbek?„. Poprtedni kocfrnnek Wetn!rowe!. Jerzy . rnle mogę za •romc ro 1 wogo.e - uczyrn! Werner ta1lo gest dtomą, Ja- 1 zy a , , . , , 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- tego fillmu? kim poJ.icjanci zatrzymuj1ą ruch uliczniy Stras.zyc ~·0 tern~ ze czek31- .go nędza?. 
tów Walc~aka, z których do.wiaduie si~, ż.~ - Nilech .Pan ~prio~uje... Ja ,się n.~e Zairaz, wraz.„ To, co mówi·lem, niie na~, We~ne·~ az zzyma S'l·ę ze zlosc1 na s.ame-
Kra~ser me zos~ał. zamordow:in~. Po „~m1erc1 przestrasizę 'I: będę robrL,. Wogole dzi- leży dro lmtego·rji spraw artys tyczn eh go s11eb1•e... . 
swei odebrał ?1emądze, zm1emł nazw1skJ na w~ siilę temu stawianilu sprawy„. Może I . k . h N . Y . ' Też argument - me.eh go l•ucho ..• Werner i załozyl nowa !abrvke. . 1 k . • a e raczeJ e onom1cznyc ... a tern s.11ęlC . „ 1 .. b t b ·ed 'eć 

Po przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa pan I11:1 as .a'W!•e wytiumaczy, 0 C!O ~a~u z.niam, mój pani1e ... Otóż, za osiem lat bę- zyz me epreJ Y 0 Y powi 'Zl 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica chodz.JI, bo Jaik: dotychczas, trudrno m1 się dz.i•e pan absolutnym nieużytkiem ... Za wprnsit: ma pan tyle a tyJie tysięcy i ni1e 
Nugata. Z<orjenitować w pańskilch zami·arach ... To ·osii'em lat_ jeżeli wszystlko pójdz·i.e nor- rób pan teg.o fHmu„. Ta1k byłoby naj-

Rogosz udar się do „Czarcieto dworu", aby jest bardlzo dzilwne„. ma·l'll'ą drogą .. , A mogą być ta'ki.e jes.zcze prościej, najlepiiej.„ 
wyświetlić jego tajemnicę. W racie piwnic6z· Wemer niile odp·owliedmał pO'{)adłszy oki01]J"•c"nro·s'e:ii, kto're pr"·erwą z.naczn·.i·ie TyNm, że wtedy Gast·on zacznre się nego okna zauważył obłąkaną twarz etarca, kt • d T ? • • • "' ' „ · t , dl ] · b 
ry krzyczał, te zna tajemnicę Krausera. Uczy- znowu w zia urnę. rwał w mieJ kiilka m1- wcześni·ej pańską karjerę artystyczną: !Tl eresiowac: acz.egio painu za ezy, ym 

nrut nie robN tegio f.iilmu? ... niło. to na R~g~szu olbrzy~ii; "".rażenie: Posta- :..._ S"'· h „ , , _ d 1 • wypade!k, powiedz~y - s~mochodin- I może domyśleć się pmwdy ... No ale 
now1ł sprowadzić zaraz pohc1ę 1 uwol01ć starca n.tC a:J pan„. O ie:zwiai s.ię wy po którym będz11e pain miał sizramy . . . , . . . ' · 
1 kajdan. wfleiSzcire. _ Stuchaj pan„. Ni1ech pan mi t , b"d . t 1 ł D rnema mneg.o wyJsc11a, mema innego spo„ 

Obląkanlec znikł Jednak w taJcmnlczy spo powire poco pan wogólie zajmuje s'ię tą nl ~. ~a;r~y'. c:-yk ';< ziie pan ~1 ydrn ··· ~- sobu z~tatwi.en ira tej sprawy.„ 
s6b. d ·, dlz'.· C t talk· di b hl b? eJ: ZJaWJI się .la as niowa gwi1az a w µan- Po diłuższem mik'zeniu Werner pod-

.Rogosz WYieżdia z Magdą do Warszawy: T~~~. mą„. ? J.Y ho i „ 0
. ry c; e d~ sk1em e~plo1, leps~a ?~ pana, czr ~.or- nosi znowu oczy na Gastona i, wytrzy-

'A t1 mczasem Wernerowa po morderstwie a .11 pewny· 1~~ pan mi. wierzy, .ru sza, to me stanowi rozmcy: modnleJsza, ma sz auz mówi. 
Zrębskiego wróciła do męża który jej wszystko no Jest wzb-ogaQJ!C s11ę w Polsce na pro- Cl C'O Dla przu•kJadu niech pan weźmie ' w py p. ~· . . '- ł ' ct•·k ·· f' ·l · S I b ' · .r ' - anie EugenJns.zu przeuaczy, „ . . 1 u CJ1 r moiweJ„. ą epsze sposo y. Gretę Garbo.„ Cały św:iat za nią szalał „. ,,Czarny Antoś odebrał dwum dolm1arzom 1 J · · ·, d . dl · ó . I _ . ' ' - Słucham pana ... 
...... „Zy!e.tce" i K.ontkowi - list Walczaka .. po-1 . - a r111e praCUJę Je yme ~ ~ . p11e- wytw m1e kupowa "'( Ją ~a wagę .zfota .. _. . - z pewnych wzglęcJIÓW, C· którycli 
otanaw1a1ąc oddac ten dokument Rogoszow1. - rnędz.y .•. - odparł Gaston z usm1•echem 1 Greta bos'ka Greta I'- nic po•za mą Az . . . . d - , 

„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- pohtowaniia. - Pan ni1e zna si:ę na tycbl!przysr~la niieznana diotychC'zas nirk~mu mel ~ogę . pantu n.ar~zbiie me powie ziec; 
k ł · ż w · 1 ś · K I h b dl · " M 1 0 . . b L . 1 ze:. ezy m1 na em, ze Y pan zrezygnowat ona się, e erner iest w a me rauserem, sprawac· , o a pana - 11n~·eres, zaflo- a•r ena 1etn1c ... epsza od tamteJ? 

1 

t ~ N' h .1 b"i 
którego rzekomo miał zamordować ~ogosz. bek to wszystkio„. Ja jestem artystą pa-I c;:, , . d . J . l' h di . . z ~g:° sc~n~nus.za .. „ bee pan me ro 1! Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś~! . 'tt . A t t k , h ' . I ._;q rozne z arna„. eze i c o Z·I o mme, tak·1leJ zdz1w1oneJ Imny .... 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- ł1111!e u~otI111~„. r ys. ą, tory c ce ~1·ę i wolę Gretę Garbo„ .. Ale Mairlena za w ład !„ - Ni1estety, muszę się dzi.wić„. 
prasza go na wódk~. Przewrotna kobieta chce I wypowredZJJeć, który ma oos do powie-! nę1a ekranem i wyrzuci1la drotychczasową p , t „. . d· .. 'ć ., 
g 'dl'' · db · r t w 1 ka d . . . d - k t . , - b"t k - tzes an.ie sn ę pan z1wi .... za m1:e o US! I~ 1 o e rac mu IS. a cza . „ . . zema... . I gw11ia'Z •ę, Ja . o s~ę .mOWI; nia z I y pys· ... siąc, za dwa„. jak pan si.ę dowie o pobud 

Pos~h i:ia 'Yódkę do knaJPY „~acapa. gd; 1~ - Deik.lamac1a - machuąl Werner A z pan1em me moze byc to samo?„. kr·ch Jrtóre mną kiero"'afy \Vcze,:n1·e3• spotkali B1ru1l1a. Antoś wychodzi. zostaw1as<1" k J t ,k · d b N' h G G b . . . 1 " ' \. ' vv ••• ;:, Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- rę ą. - es em . prz.e "onaniy, ze ~ Y Y - 1•ec pa.n rety ar o rne załuJe nie mogę pa'tlu ni.c więcej powiedzieć .... 
stępcę, ~b.Y <?debr~ł. list Ai;ito&!owi. Biruń, ocza- dano p~n!ll spokJQJ~11e ~ dio~yć przyJemne ~- prz~rwat Gaston tonem c~łowi·eka, le-I no, tak ... ni.e mogę, bo jestem z · kimś 
rov:-any. 1e1 p1~knosc1ą, uda1e się ~ ślad. za An· 1 wamn1~1 bytowann•a, rzud11lby pan t<: ca- ~:neJ po11nfo~n:o:v~neg-o - M!mo, że nie zwi.ązaniy słowem honoru... Ja to robię 
tos1em 1 zada1e mu skrytobóczy cios .noz~m... lą swo1ą artystyczną robotę... }t'St ona d·usiaJ p1·erws.zą gwiazdą, ma za I dl k• , · d•l · Werner ulegając prośbom piękne) Rity, ko- N" ' l G t . . . , I a ogos, me a mnie ... 
chanki Ga~ton:i, finansuj~ film mający za fabułę - ire„. - z~przeczy a~ on. bezp.1eczon: ~yc1.e cL~ ~·onca.„ I . G~stio111 str:chat. w skup~ieniu. W glo-
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo· - Tmdirno m1 W tlo UWJerzyć ... - . - Wlasme, wlasirne!... - klasnął 1· w1e iegio z.a tliło się podeJrzenie - po-
sza uwięzion.o za rzekomą zbrodnię na Krause· f'.rzede kon~e.c ·~ońców będ!zi1e pa·n mu- we.mer w dl·O<nte. - Ma zabezpi1ecz·one czątkowo ni•ejasne, absmdaln·e, nabiera-
rze.Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- sial zrezygnowac z pracy dla tak zwa- zycLe ... Dlaczego? Bo jest biogata, bo ma dqce j•ednak z sekundy na sekulidę cech 
nowi! podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć nej S!Ztu<kL. Wie pan, kto pa'lla clio tego p1i·enivądze ... Czyli jest tak, jak ja mówię ... ; pra wd!opodiobi1el1stwa.~. Czyżby? ... 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- zmusr? Cza.s ... He pan ma l.a:t? A t•eraz weźmy pana: co pan zrobi, je-i Czyżby to byto mo·ż.liwe? ... Tak, tak, 
niem - - Pan Jest zabawny... że!.i pewnegio dm.ia zjawu się ktoś, kto pa-lnapewno... Przypomniał s·obi•e teraz o 

Blruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- - Być może ... Naraz·iie, proszę, od- na przyćmi, kto zepchrni1e pana z p nnku? !s.zcz.ególe, ktÓP' wypadit mu J0akoś z ·P·a-nak, że nie ma zapałek. W tej chwili jakiś nie- Ć J .J znajomy rzucił zapałkę na polane ~eozyn~ de- powtiiedizne mi na pyta'11\i1e: ile pan ma Artysta, to to samo, co artyk1ut mody„. mięci·, iakio mał•o ważny, a który urasta1t 
koracje. Biruń wyskoczył oknem I zraniwszy la1t?„. DziiŚ idz:te, a jutro, jak przyjd'Zii<e inin1a mo- do wzmi.arów ni.ezachwi.anego probierza 
dozorcę u?ał się .d'? knajpy „Kacapa", gdzie cze- - Trz.ydizi•eśd sześć... da, nikt nie chce o ntm s!yszeć.„ I co prawdy... . 
kala na mego Elz.bieta. . . - fJio, ho ... W.i'ęcej, niż przypuszcza- pan wtedy zriobu? Nędza, upadek, Niebieskie oku!ary!. •• 

- Robgodsz zosBt~I , arkets~rytowdazn1_Yal.ał Zz wpo1ęlezclee~:. lem„. A ·ule ma pan w maj1ątku? u·bós:two. Ten szczegół byt pominięty w scenar 
o~wa a za go 1run, o ' ' G " · ł • k' ł b C t k k ? k · · · · · Wernerowei. Elżbieta oświadcza swemu mę a~LOn zmruzy1 oczy I P'O iwa. z u '? ~ - o pan a• . racze. - s rzyw11t JUSZ!U, }ako mato „1otogemczny". Ale ma-
żowi. że wie, iż .czyha on na jei życie... · 1 lewamem Potem wzrusizyt rami:onam1, s.i·e Gaston z ni:esmalk~em. - Robi mi pan larz.a Szczapa op·owiadat. o tern.„ 

Wernerowa zakochał:i się. w Ro~oszu. ~awozt jaikby tym ge'Stem chc~ał zaznaczyć, że po.1rrz.eb z.a życi1a... - O czem pan myśli? - zani1epokoił 
go samochodem do swe1 po~iadlości za miaste~. podobni1e ahsutda+nych pytań jeszcze ni.e· - Ja dla pańskieg·o dobra, a nie z się Werner miilczeniem Gast101na. 
M:iż iei u?aie .~ię do knai_PY „~acapa", g~_zkiel sŁys,z.ail i żę -trudno jest mu n.a nie odp·o- chęoi dioikuczcnii:a ... Niech mi pan wierzy. - Ot zasta.nawiam się nad tJańską zawc.ri z11a1omosc z opryszkiem Alioszą. Po kll u . d . , T 'k' t . k c· k , . h t . G '. min:.. tach przyszedt l3iruń i począł sie ża!Ić przed w.1•e z11ec... a 11.m - samym o.nem Ja - i.e awe ... - usm1•ec ną1 s11ę a- propo·zycJą ... 
Wt·rnerem na niewdzieczność kobiecą. przedtem, mruknął: ston. - W czem pan wid'zi to moj-e do- - Jeszcze nic ma pan nad czem za-

Przemvslowiec uśpi! Birunia i wychgnąl mu - Pan }est zabawny, pan~·e ftug.onie. bro?... stanawi1ać się, bo 1: i:c s!yszat pan c.alej 
z kie~zc,ni. list, pis.anv prze„z El±l,:!i~rę do P.roku- ~ J?obrze, dobrze .... Al·e mech m1 pan - W tern, że 1~uci pan fi.Im i 'Yeźmie, propozycji ... Otóż, za zniszczeni.e tego 
rn '.r'.;·;L .Pol e". n a ł się z .. Ka-apem i u_d~I sie do powie, 11le pan ma w maJątku... Sl'Q pan do uczciweJ ro.bioty ... Pomoglbym!sceharjusza ... raz nazawszc... otrzyma 
c ur-·~rn1. gr!zie p:;i czal czvtac list Elzb1ety. N" · · C h I d · · ' · · Następnie złożył wizytę doktorowi Albo!. -- . . 11e .r~•z.1:1n111em pyta;~ia... zy C CC panu.... . , . . pa~ O• C mn.ic, t~ J•~St .wtasc1wic .. _. od ~0-

Gdy do dokiora przys~edł Aljosza, podający pan wi·edz~i.ec, J·le mam tys1ęcy?... W taki sposob, ze da~bY'. m.i pa~ pos~- g.os, w ~ZYJ1em 11menm występUJQ, dz1e-
się za wywiadowcę poh~JI, Werner. zabrał tru· -- No, tak, tak... dę s;prz·edawcy w sklepie Ja'k1egos zna]'O I s1ęć tys11ęcy złotych ... 
cizn.ę', , A ty_mczas~m .. ~11,osza usypia doktora, -- A po~o J_>anu te wiadomości?... mego, pr':1wda? Albo w ~aj1lepszym .WY- . - A. w czyjem ir~1 · i ·ę'fl'!'U pan występu-
1<tó01 e.i . ~\,Z~bi~ra D.1 e~ssceiednl. Gaston i namawia go - - Ach, Jaki pan nudlny ... ·- krzv. k- p.adku, mnano.watby m111ie pan agentem . Je? Chc i.a !bym to wiedzieć ... 
do ponownego sfilmowa.nia znanego scenariusza. ną erner. - a pan ze s o ysi~cy swoJeJ a I Y1<1, co. z erys a z ·o yc - owie się pan, a e me [eraz ... Za ovie1ne.aJJ1z~z , 1 ·w M t t. ""fb· ·1· ') Ct t tt hj D.. 1 . 

swoich piernięclzy? mi·es.ięcmej pensyi1ld, albo prowizyika .... miesiąc ... 
Gastion spoj.rzal nań zdumiony, nie 

mogąc zrnzurni,eć, czemu ten starszy pan 
tak bardzo się denerwuJe. 

Tvmczascm Werner, zrobiwszy dwa 
okrąŻ ern:a dokola poko.ju, zająl ZC!C1\\ u 
miejsce w fotelu. Szczęki latały_ mu, ;al< 
w febrze, rękami wykonywa:! ia1\ieś ni.e­
opanowa:ne ruchy. 

Mikzeni•e trwait10 oewiein cz:ls. \Vresz 

-- Phi, skądże znowu„. I żebym z tego żyt, ubiera! si·ę, i odikla-1 Myśl Gast·oina z.aic:zęfa pracować inten 
-- A poi•owę tego? dal os.zczędiności na azarną godzinę ... sywnie. To, co us tys.za.i, byto godne z.a~ 
-- Też nie... Panu s.ię to podoba, hę?... I mi.alby pan stanow iie n.ia. 
-- A dwadzi1eścia pięć tysięcy? Też cudną świadomość spetn•i1enia s.zlachet- i N:1e należ y śpi ~·sz vć s iG 7 8 11 0.dto z za-

nie? No, ale z d:z.ics.ięć tysięcy pan chy- r.ego uczynku obywatdskicgo... Pajny r.kceptowan ic m warunków Wernera, bo 
ba ma... typek z pana.... I tu da się wyciągnąć znaczni1e wi1ęcej, ni.ż 

- Nie należę do tych przyziemnych Rzekłszy to, zaczą1l bić się po udach 1 dzii·es:ięć, niż dwadzieścia nawet tys : ęcy. 
lu~·z:i, -. o~part. Gas.to.n. jadowicie - i chiichotać sciicha. . I Bo ,t~ra~ n.ie. mi•al j1uż żadny~h wątpli'­
k1'orzy mc me robią w zycm, tylko skfada 1 Werner o tart powioh chusteczką czio- \vosc1, ze siedzący nanrzec1w ni cg-o 
ją grosz do grosza ... I odmawiaj1ą sobie te i bezrad1nvm wzrokiiem powiód· ł do- \Nernc r icst ow ym :'\lfrc,hn Kra u scr~m cie rozlegt s. ; ,ę i.;tos Wernera: 

- Więc pan chce rnbić 
ten film? 

stanowczo i ws·zys.tki,'eg?, byle tylko zdoby~ Jaknaj- k~fa. ~da~at sohie. sp1~a;vc;, że to, co ii;ó, z listu Walczaka... • • 
więceJ p1iem~dzy .... Mam pogardę dla ta- w~t. 111e m11alo naJmmeJszeg·o sensu, ze (Dalszy ciąg Jutro). 
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MLECZARNIA Wl\RSZl\Wll\łtKA'' SIEtłKIEWICZA 57 Wydaje codziennie OBIADY Z 3 DAI(/ ZA 1 ZL., kołacie i śniadania. Napo!~ · J zimne i gorące. CI'.NY NISl\II'.. Kuc.linia pod kierow. pierwszorzędnych 
W egrodzie p.n. tł UZ czynna fachowców. DANCING. KONCERT. WEJŚCIE BEZPLATNI'., ••••• „ ........ „ .................. „.„ ••••••••• „ ..... !„ ........ ~„.„ .................. „ ........ „„.„„ ••••••• „.„ ••• 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Tragiczna miłość oficera angielskiego do żony przyjaciela w filmie p. t. 

Ostatni P sterunek 
W roli gł.: GARY GRANT. Passeoartouts i bi !ety ulgowe nieważne. 

•••••••••••••~•~••••t•••t••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ..... •••••••••o••••••••••••••••••••••••••• ::d. M. TAUBENHAUS '111111m111111111111111111111111n 

AKUSZER - GINEKOLOG ~ 1t• I 
P O W R 6 C I Ł 1,...,..1.at I 

Przyjmuje od 8-9 r. i 4--8 w. 

Zgierska Il 2~C:::oe ~!~isujcle 

Dr. J. SZREIBER ~i~mowlęta ~P-~~~~<(,~· 
CHIRURG POWR6C•t. Kropli· Mleb2" .„,~~~\\~~'{~~~ '\ 
Narutowicza 9 ;, Hu "'",<--'V ,.. 
przJłJmuJe od · 2·3·e! i :d 5·7-eJ .lllllillllill!ll!llili!lllili:lllh n,Q CA tYM ~W I ECI t 

Br. M. So~ow1ę1czyk ·········:~:;~:··········::::::·REiCH·i:a 
specjalista chorob. • H. Szu111aclle1 SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH l 

uszu, gardła, nosa I krtani CHOROBY SKORNE I WENl:..RY<;ZNE WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 
LEOJONÓW 17 (Zielona). Tel. 2J6.40 PIOTRKOWSKA 56 tel. 148·62. Południowa 28 TeL 201·93., 

przyjm. t-2 I 5-S W· Od. 9-1, od 5-9 pp, P~zyjmuie ~d ~11. ran? i od 5-8 r o R nds te „ n w niedziele I świeta od 10-1· Wlecz .. w niedziele I święta od 9-1. 

!.:usz!.G1NE~0Lo~ Or. ŁAGUNOWSKI ~;~~Lt" :.,~.~ !~~~ 
POMORSKA 7 Telefon specjalista chorób wenerycznych, sek· I moczopłciowych. POWRÓCIŁ 

' 127•84 sualnych I skórnych. CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32. 
Przvimliie od 8-10 r. I 4-8-ei. (Gabinet Roenii.tt;UO· i światłokcznlczy) Przyjmuje od g. 8,---10, 12-2 i 5-8 w. 

DR MED PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181·83. W niedziele i świeta od 9-11 rano. 

OLA CHORYCH n~ ruptury (prze~uklinę), skrzywle­
- _ nie kręgosłupa 1 r6~ne kalectwa I 
Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj­
większym skutkiem wstrzymują naizastarz.alsze i najnie­
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet I dzieci. -
Specjal:ie bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacfl 
oraz ~pec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen ' e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. p. 

Dla cierpiących na skrzywlen!e kręgosłupa (garby), grut­
lłcę kości I paraliże ortopedyczne. - Specl:!lne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi i ręce alumlnJowe (protezy) dla ampu­

towanych. Na płaskie bolesne stopy (platfus) 
specjalne wkładki ortopedyczne podług form 

gipsowych z naJ~zlachetnleJszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „Ideal" dla cier­
piących na żylaki oraz formatory r:um. na grube 

nogi z 2 letnią gwarancją. 

SpecJalny Zakład Ortopedyczny 

J. RAPAPORT LU::wa 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTJ!PNf. 

Liczne podziękowanla1 

Uwaga I Dla U~ezp. w UbezP.· Spo-
łeczncJ znaczne ulgi! 

PODZIĘKOWANIE. 

M. GL.Az· ER od 8-10. 1_-2.ao i 6-. 9 w •• w św. rn-1 •. Dr. med. L. BERMAN Dla WP. J, Rapaporta, właściciela zakładu ortoped. w Łodzi, 

CHOR s ó E F.RYCZN Or N Ie w I a z s k I Zawadzka 8, z wielką radością stwierdzam, że wykonany i załotony 
OBY K „RNE I W N • E • · specjalista chorób wenerycznych, mi przez WPana specjalny ortoped. bandaż rupturowy l~t pod kat-

ZaChOdnl8 64, fel. 185-49 Spec). chor. wenerycznych, skórnych skórnych i i;eksualnych dym względem celowy i z największym skutkiem zabezpieczył i 
llrzyJmuie od !2-2 1 od 7-8 . .30 wiecz.. I seksualnych CEGl.EL~IANA 15 I ele!on 149.·07. wstrzymał moją ciężką rupturę, i chętnie wszysilkJ.m cierpiącym na 
w niedziele 1 ~wleta od Hl-12 wool ANDRZEJA 5, telefon 159-40 Przy1m~1e f!d 8-:-11 .1 od 4-8 w1ecz rupturę w podobnej sprawie wyjaśnień udzielić mogę. 

DOKTOR Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9, w niedziele 1 św1ęt:l od 9-1. Kufel, Pellks, ł..6dt, Młynarska Ct, 

.k 
1 

. - t . ' w niedziele i święta 9-12. LE (Z N I (A 0Mf6A IM 

Ml O al Borns eln Prywatna Przychodnia Kanapa - LMko, Fotel - Lóiko oraz 

Dr Feldman Ci Ł Ó W N A 9, tel. 142-42 we: rt ER o L o o I cz N A fotele Klubowe, Tapczany, Otomany, 
CHOROBY KOBlECE J AKUSZERJA, e rrzyJ.muJą lekarze we .wszy9tklcb spe Chor. wenerycznych I skórnych Leżanki, Krzesła, Materace hlgJen.lcz-
weneryczne 1 dróg moczowych kobiet cJalnosclach. - Anahzy. Roentgen; od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 ne poleca po cenach niskich l na do-
. Gabinet światło· i elektro-leczniczy: AKUSZER • GINEKOLOG . Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. Panie przyjmuje kobieta lekarz godnych warunkach Zakład Tapicerski 

P d 
• ( ó N Porada a zł p 1 o T R K o W s K A 161 TADEUSZ PAWI'.LCZYI(, 1(1Hńskle10 

rzyięcia: 16-19 i pM, w nie z. 8-10 KILINSKIEGO Nr. 113 r g awr•Jt · 218 (róg Napiórkowskiego), tel 257-33. 
PIOTRKOWSKA 292, Tel. 223-06. Telefon 1ss-11 OOktOr TREPMArł I PORADA szt.. 

Dr. N IT EC KI ~~d Wołkowyski speclallsta chorób wenerycznych. Dr. Róż a ner~~:;~~ ..J~~~~:. K1a~g~rsicieio:'l~: 
""':" SKó c NE • h k L skórnych, moczopłciowych 

1 
Sędziowska 16, (obok Zgierskiej 123). 

SPEC. CHORóB RNY H, WE • spec. chor. wenerycznyc , s 6rnyc 11 Z d k 6 tel Speclallsta chor. wenerycznych, skór- 14 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 1 sek$ualnych · a W a Z a 234.12 nych I seksualnych 

~t':'~~T9.~~· r~~~t i 1ol's T~. ;i~~-:.s Cegielniana 11, tel. 238-02 8-12. 2-4. 6-0 wiecz. I NARUTOWICZA' tel. 128-98. AKUSZERKA przyjmuje chorrch od 
W niedz. i świeta od 9-12 w poi. od 8-12 l od 4-9 w niedz. i święta od 9·1 ZGUBIONO legitymację wydaną w l Przyjmule od 9-1 I od 5-9 w. 3-f 5· Dtyskrtefla17A0!·18~oścluszki 41, ~Lr~ 

K E Ł A l. · K b . · k" . o . par er, e • „ 
NA RATY! Płaszcze damskie, męskte BIURAUSTKA poszukuje zastępstwa · · · ure Jl a rms ieJ. POŚREDNICY ustosunkowani w ka- ____________ ..,_.,. 
i dziec·nne. Kostiumy damskie i ubra-1w czasie urlopu. Łaskawe oferty proszę STOLARZE! · Śrubokleszcze (Schraub wiarniach cukierniach i t. p. loka­
nia męsk : e. Przyjmujemy •Jbstałunki. kierować: Łódź, Kilińskiego 116, Ola- zwingen) okazyjnie sorzedam. Mar- lach publicznych mogą zarobić do-

MAGIEL nowa do sprzedania. tódt, 
Piotrkowska 223, lewa oficyna, II 
welście. „Konfekcja Ludowa", Pl. Wolności 1. zerówna. szalkowska 29 m. 2 (Chojny). datkowo. 6-go Sierpnia 47 „Wega". 

""11.llndr~ej Żańsfii ~~~~~~~~~~~~~~~~·{sywanua testamentu i zawiierani.a mał-\„Czy pamiiętasz?". „ '' żef1stwa z.na-jdlawal si~ w pełni sił du- Znów otwairly się drzwi i ukazały .słę 
I h • • ł ' ' chowYch. . I w niich lukrowo sfodJde twarze obu pań. 

I ( P I e r W S Z a m I O S ( 
-W ten spo1sób - kończył swoje - Czy CR czegoś nie trzeba, drogii 

!
1 . '\\--ywody OrnJicz - wytrącę swym krew chlopcZ1e? - zasieplen:vła ciotka Felicja. 
. n1a1k1om brof1 z ręki i nue d!opuszczę, aże- - Ujrzała, ż,e Danuśka trzyma rękę 

I 
86

) ~ry~·~! mojej śmi;erci sizarpan-o d
1
ziew- w d!loąl ~:~~~~szam, że psuję idyllę _ 

a,~~~~~~~~~~~~~~~~ Powieś~ spółczesna - Mimo spófotonej pory Le'S~ewiicz poje dodiala zjad'li.wie, zwracając się do Kre-,._iii chał zara'Z potem autem Orn1tza do sińs.kiej. 
Danuta Kresińska, e.kspedjenLl.ia w mil· Chociaż rizecz dzilwna. teraz dopbero z.a. miasta, ażeby przywieźć rejenta, a rów- Omi1cz, któr·emu ostatni zastrzyk zro 

gazynle bławatnym Jana Zary~za zostaje I czynam odczuwać p~ziemożną chęć ży- noczieśru. ·e Kresilńslku udał siię d!o pro.bosz- bH dosilmnale, był pełen energJi. 
:r:redNu~owana. 

1 
. . 

01
.1a ' c.za, ażeby ów z.echci1ał umierającemu - Ach, niech si1ę ciocia ni.e martwi', 

te mog~c zna ezć ~ra~y - ma1ąc na · · . . . d · !" 'l i... . • , k~ó "d 11 I A · 
utrzymaniu OJCa - przy1mu1e pomoc Zary• Pogrązyl s~ę w medytac1ach. u zie nc s Uu~. . . • ze na~ za i oa I· 'Y ę. . co S!e. tyczy 
sza i od czasu_ do czasu ~pctyka _się ~ nim.

1 
Na dworze hu·czal. lutowy wiatr, ude- t ,z~any ksI~dz me c.z~mt zadnych. t~~ ~aszeJ pomo~.yt rezygnuJę z ~.JeJ . teraz 

O spntkan~a~h_, t·rch o'lw•aduie s~ę. na· rzając 0 szyby wiel~iemi płatami śniegu I nosc1., lecz obi-ecal naza]'Utrz rano z3aw1c 1 nia prizyszł<isc: wystarczy m1 naJzupel-
rzeczony J?aou.~k~ ;,tan.sław Reczy;1slti i ~o; J~I ~ . , . . • • k t; . l : ' się we dworze - a przy tej sposobnośd ni.ej opieka mojej narzeczo:nej. 
l!wałtowne1 scenie ·zrywa z ukochaną, nie I a•\:lieS c1.eme wype1Z1Y z ą ow syprn Ili d . 1··' h . h s k J k' . ó . . 
wierząc, że s.tosunki 1ei z Zaryszem aą zu· i chwi1ały siię na ścianach. u, Zie 11c C 1oremu ostatmc a· ramen- .- a 1eJ zn ~ . niarzecz:oneJ? -- .z 
pełnie ~~atomczne. . I Chory otwor.zyl nagle oczy. Zażył tow. . . . . gm~wnem zdumiemem . zapytały obie 

. Kre~mska p~ wielu pr~ygodach P?z_n~!e lekarstwo, a odtrąciJwszy od siebiie złe ~ Mod~1ć s11ę będę o 11ego ~~·rio.w1.e - pame. . . . . , . 
ta1.emmczeg_o d~e~telmena. Karola. O;mcza I -1.. b ! , · „ mówi;! d10 odchodzącego Kresms:kiego.-"'- Teraz skole1 trochę zJa·dh:wre usm1ech 
ktory kupuie w1es Rychlowo, an~,1u1ąc sta mys .11, na ·r.a nioweJ energJ1'. B l . . . b • . b „ „ . . l . K . 
tego Kresińskiego na administratora. - A teraz zwrócH się do Danuśki- o. c mc1iaz 1_1l11e Y'1. to n_a1po ~or;~1ie1szy ~ ną się ami. . 

Ornicz podkochuje się w Danucie. popr.oś tu ojca. Musimy us.taUć parę mo11ch P.~rafJan, memn:reJ, 1esh chod~~ ~ Ach, P:ra~d~, zapomniałem was, 
, 
1
, b . . t 1 o za.crnosc chairnkteru, me masz tu drugie moJa droga c1·ocm I· kochana kuzynko, za-

- Nie bądź taki tragiczny? - szep-1 sz.czego 0 '-Y• 0 ~he wiiem, czy zos a I{) go takiego jak on! wilactomnć, .e -Zfręczylem się z paniną Kre 
n~ta„. Da Bóg, że wyzdrowi1ejesz jeszcze mi zb7t w,i,ele cz~_su.:. . . . . A tymczasem Danuśka czuwała przy sińs1ką! 
i.wszystko będiz.i.e dobrze. I Wraz z Kresms·1~.l'm. zJaw1,t S·ię przy łożu chorego, który za kHika godzin miał - Z panną Kres:Lńską? - syknąła 

- Nie starnj się podeszać mnie - cho~ym doktó~ Les11ev._r111cz, kto~y lecząc zostać j.ej mężem. ciotka Feliicjia. 
przer\vat jej Oriprcz. _ N1e umiałem O~-!c'za, powziiąl do mego duzo sym- Wprawdzi1e lekarz Z1abrio1I1H mu mówić, - Tak jest - skiną1ł głową Omicz.-
wprawdzie żyć, ale zato umi:em umierać. patJ;i„ . . . , . . . Karol ni1e zamykał ust. . I I jes·zcze jedno: pQinij:eważ wi·em, że bar-
Zresztą żyde 1noje i tak nve mialio d,la W ~r~w:rach ukawly s~ę ~ow1uez c119t Sz,częścte chwHi dodawało mu sit 1 dzo mni1e kochacie, j.estem wi•ęc przeko-
mni1e wiel'bego uroku. Może byłoby tna-1 ~a Fe!mcJa r kuz~n~a Kaz1m1~ra. Doktor Rozmarzyt się. Przypomniał Danuśce· nainy, że ucieszy was w.iadomość, j.ż jutro 
czej, gdybyś mnte ko.chała bodaj trochę. Jf.dn~k ~·rzepędz1.t Je sz~biko .1 b~z~ere- różne epi:zody z niby taikich niedawnych, rnno odbędzie się mój ślub z tą kochaną, 
Wówczas miałbym jak~1ś cel. I momaln11•e, poc:ziem trzeJ męzczyzm raz I a ta'k bardzo już daleki:ch czasów: o słodką pani1enką. Na ślub ten mam was 
· Wlepiił w n1ą swe przenilkliwe, pala- jeszcze jed:en uł·ożyli cały plan. pi.erwszym buki:eci:e czerwooych róż, ja- za.szczyt zaprosić! WEerzę, że nie odmó­
jące oczy. ~ I Is.tnLala obawa, że rodzi.na Ornicza, kie jej -ofkowat tam, w Krakowie. o a wan wiieie mej prośbi.e i obecnością swoją 

- Nie chcę s~ę łudzić żadną nadzieją, I dążąc sczasem do obaleruia testamentu, ! turniczych dziejach ich pierwszego spot- uśw:iet111kie skromny ten obrzęd. 
bo z oczu lekarzy wyczytatcm swój wy . powoływać si.ę będ.zie na fakt, że spis.a- ' kania, o dif:ugi<ch wspólnych przechadz- Obiie pani.e spochmumiały Wiado­
rok. Powi,cdz mi i·edina'k szczerze: gdy-! ny on z:ostał w ostatn1i.ch dniach życia kach w lipcowe wieczory ścieżkami mość o ni·espodzi.ew.anym ślubie krew­
bym jakin;ś. cudem wyzdr~wia:ł, czy po-

1 
K_.arola, ozyl<i w chwili, gdy znaj.dować u~pi·onego Rychłowa - o wsizystkifem i o rnaka -. ślubie, który pa·ra'l:iżow~t icli 

zostałabys i na·dal pi::zy mn11;e? i siiię on mogił w pewnem psych1cznem ! rnczem. WSZY'Stik1e zamysły - zask·oczyła t<Ch 
- Poizostanę przy tobiie! - cdpowie- przyćmi•en.iu. I - Ni1e mów tyle, Kariolu - starała - - To n!emożliiwe! - wrzasnęl~ 

dz lala z mocą. . . I Postainowionio zaprns·ić jeSizcze jedne-· si ę umi.tygować go. On· jednak wyb wiał wres1zd,e ciiotka Felicja. 
Rozja~ni:l ~o u~mi1ech szczęścia.. I go Ie·~arz'1:, któryby wrnz z Lesilewi1czer:n1~ pamhęd z:nów jakieś szcz·egóty i znów 
- Dz1~kuJę Cb za to zaipewmenłe. p.otwie·rcbil, tie .O~ SSI. momencie ap.i~ i znów. w etc-bym J)Oilcoju drż~ło jego: O>aluy ~j łułrol. 
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ffi \i' 
Mecz "liraków-tódź na boisku tliS-U 
Dziś wolc:zq 
okr~dów. -

repreżenioc:je piłkarskie oho· 
Wz1110.:nionu . zespól Hrolltiowo 

Łódź, 21 maja. ataku. Ostateczny skład Krakowa przed Kto bronić będzie barw Łodzi nie l zostanie drużyna. Najprawdopodoo· 
W dniu dzisiejszym na stadionie stawiać sie będzie następująco: Wło· jest Jeszcze ustalone. Na mecz dzisiej- ni j Łódź walczyć będzie w składzie: 

LKS-u rozegrany zostanie pierwszy w dek, Doniec, Pająk, Bialik, Griinberg, szy wyznaczył kapitan związkowy p. Lass, Frankus, fliegel, Pe-gza J, Pile, No 
sezonie bieżącym międzyokręgowy Ziżka, Góra, Pazurek, Woźniak, Szeliga Cyll piętnastu zawodników i dopiero wiszewski, Mielczarek, Sowlak, Króle· 
mecz i;lłkarski· Przeciwnikiem repre- i Skóra. bezpośrednio przed meczem ustalona wiecki, Wolski i Stolarski. Odnosnie U• 
zentacji Lodzi będzie Kraków, który w działu w meczu Gałeckiego nie otrzy· 
walce o nagrodę naszego wydawnictwa · mała Łódź dotąd zgody od kapitana 
zmierzył się już z Łodzią trzykrotnie. Se1·m1k bokserów łó·dZkl.Ch związkowego PZPN p. Kałuży, który, 

Walka łodzian z Krakowem rozgo- wyznaczył Gałeck!ego na sobotni mecz 
rzała na dobre od pierwszej chwili spot- Dyr. Taubwurcel ponownie prezesem Ł.O.Z.B. reprezentacji PZPN przeciwko··Chelseł. 
kań o nagrodę przechodnią redakcji Zainteresowanie meczem dzisiejszym 
„Expressu". Po pierwszym meczu, wy- Łódź, 20 maja. n~stępując~m: prez~s: dY?'. Taub':"'lrc!l, jest olbrzymie i ze względu na charak· 
granym nieoczekiwanie przez Łódź w W sali Tow. śpiewaczef;to im. Moniusz wtcepr~zesi:. dyr. Piętka. i red. Lipszyc, ter jego ściągnie niewątpliwie tłumy 
sfosunku 5:4 przysłał Kraków do na- ki odbyło się doroczne walne zebranie sekre~arz: Firus, ~karbmk: Herbe, prze- publiczności na stadion LKS-u. 
szego miasta w roku następnym (1932) Okręf!Owej!o Związku Bokserskiego, któ- wodmczący Wyd~1ału Sportowego: B~d- Meczem kierować będzie Jeden znal 
b. silny zespół, mając nadzieję, że wy- re wbrew oczekiwaniom, minęło w spo· nar~k, prz~wodnicząc~ W~. - vacat, lepszych sędziów łódzkich p. Stępień. · 

- brańcy Krakowa zrewanżują się za prze kojnej atm0sferze. .W rekordowo szyb- hap1~ twt~kowy.: S1korslu, itospod~z Na przedmeczu zmierzą się reprezeil„ 
graną na własnym terenie. Nieoczeki- kim czasie załatwiono się z p<>rządkiem M.amszewski, k.ron1karz: adw. Szymk1e- tacie szypiorn!aka obu powyższych 0• 
wanie jednak Łódź wygrała poraz dru- dziennym. Dyskusja nad sprawozdaniem :;vie~, czło1?1tow1e bez mand~tu: Gorycz- kręgów. Szczęśliwym zbiegłem ołio· 
gi również z różnicą jadnej bramki. W ustępttjących władz była jałowa. Nie p-0- kO 1 Szwa1cer, lek!l1'z zw1ąz~o~y: dr: liczności bawi dziś w naszem mieście 
dniu 10 lipca 1932 roku na stadJonie "htszono spraw zasadniczych, mogących Za.us~er. Przewodruc~ący KontlSJ! Rewt reprezentacja Krakowa w ,., piłce 
LKS-u po walce niezwykle zaciętej, w ":Płynąć n~ da!szy pomy~lny rozwój pięś zy1nep dvr: Kozłowski, członkowie: Cy- ręcznej, biorąc udział w przedoUmpiJ­
którei znacznie więcej do powiedzenia c1arstwa łodzkiejfo, a za1mowano się gł6 ~l~r .1 Sznudt, zastępcy: Kaufman 1 Ka- skim turnieju pięciu okręgów i władze 
mieli piłkarze krakowscy, atakując nie- wnie przestarzałą już sprawą sędziow- hnski. • , piłka1·skie, pragnąc podnieść ati:akcyj­
mal bez przerwy świątynię łodzian, za- ską, przycze~ i~en z mówc~w p,ra~nął Z wolnvc~ wmo~~~· uc:hwal~nych ność i ważność dzisiejszej imprezy po­
wody zakończyły się zwycięstwem re- n.a J!wa!t wmowic zeb~~nym,. z~ '!-odz. po przez ~ebrarue wynue~c ~tezy wruosek starały się 0 to, by spotkanie Lodzi z 
prezentacji łódzkiej w stosunku 3:2 (2:2) siada. !dealnv.ch. s~1?w p1ęsc,iarskich, Maka~1 o wprowadzerue J~wnejf<> pu~k- Krakowem w piłce ręcznej odbyło się 
. Bramki dla łodzian zdobyli: Herb- wyraza1ąc z~1w1e~e. z~ ustępuJą~~ wła towania za p<>mocą chorą~iewek. Wmo- na stadionie LKS-u przed meczem Pił· 

stretch (2) i Król. Dla Krakowa -Mal- dze bokserskie rue wzięły sędz1ow w sek ten zjfł<>szony z<>starue przez dele- karskim 
czyk i Kisieliński. obr&nę przed „napastliwemi artykułami I gację łódzk4 na walne zebranie PZB. ••••' •••••••••••• 

Drużyny wystąpiły wówczas w na- w prasie". Wystarczyła krótka, a rzeczo Zebraniu przewodniczył b. sprawnie 
stępujących składach: wa odpowiedź wiceprezesa Konopki i i inż. Wolczvński. Sensac1·e mistrzostw 

Kraków: Otfinowski, Lasota, Pająk, niefortunny dele2at jednejfo z klubów fa! Okręf;!OWy Urząd reprezentowany był 
Seichter, Wilczklewicz, Bajorek, Rłes- brycznych skapitulował. Po udzieleniuj na zebraniu przez majora H<>łubskiego i tenisowych Francji 
ner, Maurer, Smoczek, Malczyk, Kisie- absolutotjum ustępującym władzom, Wy l kpt. D<>brskiejfo. Paryt, 21 mala . 
liński. brano nowy zarząd LOZB. w składzie W 2-im dniu międzynarodowych mlstrzo tw 

Łódź: Pryruarkiewicz, KarasJali, tenisowych Francji rozegrano następulące dal· 
Ki h Dzl.ś przy111ez· dz· a Chelsea sze spotkania: rsc bauru, Janczyk. Steinke, Triebe, . · . Para niemiecka Cramm - Lund pokonała 
Durka, He'l'bstreich, Klimczak, Sowiak, parę francuską Jamain - Sanglier 6:1, 6:1, 6:1. 
Król. Skład drużyny angielskiej na sobotni mecz z reprezentacją Para Landry - Merlin przell:rała z parą ' tiel 

Przez dwa następne lata w roku Polski I gl}ską Van den Eynde - Geelhand 6:2. ł:li, 2:6 
1933 i 1934 trwała przerwa w rozgryw- 2 : 6. 
kach Lodzi z Krakowem. Dopiero w Warszawa. 21 maja. natychmiastowe oddanie pi!ki do znaldulącego I Sensaclę przyniosło również spotkanie w 
roku ubieałym stosunki zostały znów W czwartek wieczorem przyjeżdża ze Sztok się z przodu napastnika. Łącznicy sa niezwykle ; grze podwójnej pań pomiędzy para niemiecko· 

"" holmu do Warszawy angielska drużyna piłkar szybcy l dobrze usposobieni blell:owo. a cała ; holenderską Horn - Couquerqne l parą fran· 
wznowione i doszło do trzeciej rozgryw ska Chelsea. Angllcy, jak wiadomo. rozegrają drużyna świetnie przygotowana kondycyjnie. ; cuską Barbier - Pannethier. Para francuska 
kl, dla Lodzi decydującej, gdyi w WV· w sobotę mecz z reprezentacla Polski w War- Każdy z graczy strzela na bramke. Strzały : wygrała niespo:lzlewanie 2:6, 7:5, 6:4. 
padku zwycięstwa zdobyłby okręg łódz szawle. a w niedzielę walczą w I<rakowle z przytem są ostre l plasowane. . l Jeszcze większą sensację wywołała porat­
ki na własność srebrny puhar „Ex- Wisłą. Mecz sobotni w Warszawie rozpoczyna Skład anglików na mecz sobotni Jest naste- 1 ka w grze mieszane} znakomite! pary anglels-
pressu Jlustrowane"'o". Wybrańcy lo- się punktualnie o 17.15 bez żadnych wstępnych puJący: Woodley, O'Hare, Barber. Mitchell. ; kieł Kay Stammers - Austin z parą Goronl· 

"' uroczystości na boisku. Sędziuje dr. Lustgarten. Craig, Miller, Spence, Burges. Mills Gibson, i tchenko - Pelizza 5:7, 2:6. 
dzi zawiedli jednak W Krakowie na ca- Anglicy grają systemem „w" tak chętnie Barraclougb. Kierownikiem drużyny lest lei I Inne wyniki środowych zawodów były na-
lej linii, przegrywając w kompromitują- przyjomawnym obecnie przez Inne państwa, a menager l(nlghton. Wszyscy ll:racze Chelsel i stępujące: 
cym stosunku l :4. przedewszystklem przez Niemcy I lansowanym wrstąplli łut. kDkakrotnle z reprezentacll An· li Hughes - Tuckey contra Bolelll - Glasser 

W tej chwili większe szanse na zdo- ostatnio w Polsce. Syste mten. lak wiadomo, ghi. 6:4, 6:2, 6:4. 
byci'e naarody ,,Expressu" posi'ada Kra- pozostawia w ataku 3-ch napastników, środko· Nallepsze formacie anglików stanowi: bram Steiner - Maneli contra Rodeł _ Berthet 

"" wy pomocnik gra trzeciego obrońce. a ci ostał- karz, obrona, prawy pomocnik Mitchell, a cały 16:2, 6:2 6:4. 
ków, któremu wystarczą jeszcze dwa ni trzymają się skrzydłowych przeciwnika. atak Jest niesłychanie groźny. Speclalnle nie· Matlileu - Lesueur contra Xydls - Nico· 
kolejne zwycięstwa podczas gdy Łódź Anglicy Jednak nie stosują tego systemu sza- bezpieczna Jest prawa strona Spence - Bur· ł laides 6:2, 6:2. 
musi w myśl brzmienia regulaminu zwy blonowo. i\faią oni nadzwyczaj szybką grę I ges. Do dalszych rozgrywek przeszła również 
ci ężyć trzy razy zrzędu. O tern, jak szaloną dokładność podań, która pozwala na . para austriacka Baworowski - Metaxa. 
wiele wagi przywiązuje Kraków do 
dzis!eisze!!o meczu świadczy fakt, że w 
dniu wczorajszym niemal bezpośrednio 
przed wyjazdem do Lodzi została dru­
żvna krakowska wzmocniona w linii 

Turniej szczypiorniaka pi~clu 
okr~gów 

Brak, Suwalski J. (HKS), Fiszer K., Reichelt, Ko· 
waliński (KP Zjednoczone), Żurawski (TUR), 
Lauenburg (Makabi), Utz (SKS) i Zieliński z 
WKS. W dniu dzisiejszym zostaną rozegrane pierw­

sze trzy mecze turajeju szczy,piQrniaka przy -------------------
udziale pięciu reprezentacyj: Lodzi, Warszawy, Dzisiejsze Imprezy sportowe 
śląska, Poznania i Krakowa. Na boisku WKS-u 
od godz. 10-ej: Lódź _ Warszawa i Poznań - W dniu dzisiejszym odbędą się w Lodzi na· (i ę Ż ka p r Ze p r a W a śląsk, zaś na boisku LKS-u o godz. 15.30: Lódź- stępujące imprezy sportowe: 
.Kraków. Turniej szczypiorniaka w Lodzi nosi - święto WF i PW. Na boisku w Heleno-

19 zespołów 
uczestniczy w mistrzostwach 

juniorów 
Lódź, 21 mafa. 

Wydział gier I dyscypliny LOZPN-u ustalił 
Już termin rozpoczęcia piłkarskich mistrzostw 
Juniorów. Mistrzostwa ta toz1>oczna sie w dniu 
6 czerwca, przyczem lista zll:łoszeń zamknięta 
Już ostatecznie zawiera spis 19 zespołów. 

CZ~ k 8 Jędrzejowską W Paryżu .fbarakter eliminacji przedolimpijskiej, to też w wie od godz. 16-ej pierwszy dzień święta Wy· 
czasie jego trwania zjedzie do Lodzi prezydjum chowania Fizycznego i Przysposobienia Wojsko-

Paryż, 21 maja. zarządu PZGS-u z płk. Ajdukewiczem na czele, wego: wyścigi kolarski.e i !Dotocyklowe, !lalot N. b ł k f .
1 W środę przyjechała do Paryża Jadwi~a Faworytem turnieju jak już podawaliśmy jest samolotów i zagazowanie, gunnastyka rytmiczna le Y Q on erenCJ 

Jędrzejowska, któraweźmie udział w międzyna śląsk, którego skład opiera się na drużynie mi- i przyrządowa, „corso" itd. . 
rodowych mistrzostwach tenisowych Francji. strza Polski katowickiej Pogoni z Kurkiem, Pie- - Piłka nożna. - Stadion LKS-u przy Alei W sprawie przygctowań 

O odwołaniu przyjazdu Hebdy i Tłoczyńskie chułą, Baronem I i Jl, Szulikiem i in. Unii o godz. 17-ej mecz międzymiastowy Łódź- olimps'jsk"Ch 
r.;o do f'at rża organizatorzy mistrzostw dowie- Najgroźniejszym przeciwnikiem śl~ka będzie Kraków o puhar „Expressu" poprzedzony przed- I 
d:riell •;i; podobno dopiero od BaworowskieJ!:O, niechybnie Poznań reprezentowany przez druży· meczem szczypiorniaka tych miast. Lódź. 21 maja. 
~ -'"i Polski Zwlazek LT nie wysłał ponoć za- nę KPW z Markiem, Kasprzakiem, Łojem, Tirlin- - Lekkoatletyka. - Na stadjonie Wimy, od Na dzieri wczorajszy zapowiedziana była 
wiadomienia do Paryża o zmianie pierwotnych giem, mistrzem eokserskim Polski - Szymurą, godz. 9-ej dwa trójmecze lekkoatletyczne z oka- konferencja zarządu LOZLA z kandydatkami 
decyzji. znanymi lekkoatletami Hoffmanem I i II itd. zji dnia „PZLA": Wima - Zjednoczone -qeyer olimpijsklemi Kwaśniewską i Wa1'so'wną, lak 

P. · i k Jedrzelowskic) be· R t · K ko ło"on i'est z gra i' i'uniorów: UT-Sokół-LKS. W Pabianicach 1erwszą przecrwn cz ą · eprezen ac1a ra wa z z a - · · też z Ich opiekunem p. Gruszczyńskim . l(onfe· ch ie francuska Berńard. poczem polka spotka czy Garbarni, Cracovii 1 Makabi. na boisku Kruszeendera o godz. 9-eJ łt61mecz: . t . d ł . 
t J;; z de la Valdanc i Iribarne lub Noel. W składzie Warszawy wystąpią m. in. znani LKS-IKP-KE. renc1a a rue osz a Jednak do skutku, gdyż 

Jędrzclowska znaidlllc sie w doskonałym na piłkarze Hasclbusch ; Ketz, zaś do reprezentacji - Gry sportowe: - .Pierwsze mecze przed- wszyscy zainteresowani, a wiec obie zawad· 
stro}u, rozżalona Jest tylko na to. że znalazła Lodzi zostali wyznaczeni: Andrzejewski, Piasec- olimpijsldego turnieju szczypiorniaka: na boisku niczki iak też i prezes LOZLA nie stawili się. 

S I. kl Owczarek, Kauwi'szer, Rastalski, Wieczorkie- WKS-u o godz. 10-ej mecz: Łódź-Warszawa i Kwaśniewska i Wajsówna wyjechały na zawo· się w jednej połowie ze per mit. „ śl k N b · k LKS d d B d K d W półfinale według wszelkich przewidywań wicz, Ronke (IKP), Załęsk~ Grubert, Borowski, o godz. 11.30 Poznań - ąs • a OJS u -u Y o Y ll:OSzczy, a p. or asz był w tym 
Ję.drzejowska spotka sie właśnie ze Sperling. .Kowalski, Zieliński i Miller (LKS), Rybowsk~ o godz. 15.30 mecz: Łódź-Kraków. samym czasie na walnem zebraniu LOZPN-u. 
~~::~~:;;~~~.;;~ml.il.illiiiiiilii.il!iliiiiiiii!ii..iiiiiiiliiiiiiiilllililililliiiliillimlllil ... „„„„„„„.„„„„.„ ...... flll!ił.. t§4444AAMSAI fllliiHł81,_ 

r!?e~~~:y~TI~~~~Ju1~~l?~~wejw AL CHETH (Za Grzechy) 
języku zydowsk1m 

Scenarjusz wybitnego dramaturga J. M. Nejmana. W rolach glównych: SZ. DŻIGAN, J. SZUM ACttER, 

Ceny miejsc Ili - 54 gr., li 85 gr., I - 1.09. Balkon 75 gr. 



Codzienna nowelka 11Exoressu" 

Portfel prokuratora 
- Przyszedłem w przykrej sprawie­

rroz,począł Rudolf Gert urzędnik sądo­
wy, zajmując krzesło w l!abinecie ko­
misarza policji, Henryka Brauna. - Mu­
si pan szybko działać, panie komisarzu. 

- Co się stało? - rzuoił pytanie 
Braun, podno1>ząc wizrok z nad stosu 
urzędowych paipierów. 

!986 ł!!!!!!!!!!!l!l!!!!l!l!!!!l!l!!!!l!l!!!!l!l!!!!l!l!!!!!!!!!!!!!!!!!l!l!!!!l!l!!!!l!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I Nr. 1 łl, . ) . 

· - Dziś rano spotkałem na p11Zystan· 
:Ku traamwaijowym prokurafo1ra Klauseira. 
~zekaliśmy w dwójkę kilka minut na 
,tramwaj i prowaidziliśmy ożywiQilą roz­
mowę. Gdy wesz.liśmy do wa~onu, pro­
kurator Kl&u.ser stwierdził. że mu skra· 
azłono portfel. ~ portfelu zna<jdowała 
tię większa suma pieniężna, pozatem 
:ra~ rozmaite zapiski. Pan prokurator jest 
bardzo zdenerworwany. Trzeba za Gajowy: - Ach, ci przeklęci kłuso- Pat: - Chce się pan pozbyć kłuso-, Pat: - O nic pa.n nie pytaj!. .. Zaufaj 
:wszelką cenę schwytać złodzieja. To się wnicyl„. Znowu zab•li mi ielenia!... I cóż wników?„. Ja mam na to niezawo~ną pan mojej d<>wiel... Jeszcze nikt się na 
i1tafo dopiero przed dwiema l!odizinami. ja IZ nimi zrobię?!... Pozabijają mi całą radę .„ Tylko musi pan pr,zedtem ściąg- n~e.j nie zawiódł!... Chyba ja sami. 

...... Pr:zyikra his.tQriia - mruknął ko- z.wierzynę w lesie!... nąć skórę z tel!o jelenia„. . Gajowy: - żegnam panów!„. I ży· 
tnlHrz -: Oczywiście musimy &chwytać Pat: - Rzeozywiścle, iak można ta· Gajowy: - Dobra jest.„ Jut się ro· czę powodzenia!... 
tprawcę. Ale to nie jest talkie łatwe. kiemu ślicznemu zwierzęciu krzywdę! bi... Dawaj pan ten scyzoryk, to zaraz na Patachon: - Ta historia zaczyna mi 
f"\ ..,. Pan lfomlsW"z chyba zdaje siobie vryrządzić„, Trzeba mieć serce zbója.. miejscu ostirzy!!~ J!o jak się należy„. Ale s~ę i;odobać„. Ciekaw jestem co .też Pa· 

· co z te!!o będzie?„. ciumo znowu wesołel!o wvkombmowaL 
'P. rawę, te tu chodzi o portfel r-rokura- r-t-~------..,,,,.,.,..,,.,,... ___ ""! rl:-~ Kl .„ , , ;; 
fi.wa: ·ause.ra. Pan Klaiuser iest bardzo 
aobrego zdania o naiszei policji. Nie ..._ 
t:hoiałbym, by zmienił swą opinię - po· ..r. 

· ~edzi-ał Gerit - Zresztą mnie osobiście 
· :l>airdzo na tem :zaileży. Pirizy:padek chciał, 
ie ro słę stało w mońeii obecno·ści. Zło­

- azfeJaJszeJt musfaił być Dard~o SIPII'yfny. 
1: ..- Są<lząc z paiis1ldejto oipowiadania, 
mtiriafdzlet Zl()IStała dokio.narna na przystan· 
ku. Cr:y nie %JWlrócił pan uwai.!!i na osoby, 
rstojące cibok WalS? 

: ; ..--_ Zapamłę:tałem ilwan pewnego wy· 
· tłO~ iryUi'J!o mękzyzttiy. Kto wie, 
tno!e fo on skTaidł iportfel? 

'i Kiomł&M'!Z Braun naseisnął <tz.wonek. mv !ifaiwił się poliCf ant, dyturiujący w 
pr.zeCtpOlklojltl, polecił mu przynieść al­
bum pr,zegi;ępców. 
· _, Gerit doodaidnie oil>eiłrzd ' wiszystltle 
titl1ęcła:. I 

- : lWresizcłe -r wsk'.aizał ltomisarz<YWl 
Braun-owi jiaikiejtoś osobniika. 
. - Malm wrażelnie, że ten o.ptyszck 
gfał obok has na ~sit.an.ku - rzekł. 
I Kiomisariz Braun ożyw'ił się. 
~' .__. To ZUJPełnłe możliwe! - ~awo1al 

·;,.... Ten pta!szek należy do nafniebezpie-

1 
rczinie(Jszych _ zfodlziei kieszonkowych w 
iliasz.em mieście. Dopiero przed dwoma 
~ygodniami opuścił więzienie. Wyślę za- . 
ira.z wywiadowców, by go odszukali. 
l Gm po(łniósł się z krzesła. 
1 - Obiecałem ipalnu prokutaforowl, 
le osobiście prz)'1pilnuję tej siprawy -
powiedział - Pozwole sobie tu wpaść 
po południu. Może w międzyczasie uda 
się panu komisanowi wydostać skra­
dziony portfel. 

Pożel!nali się. 
r iKomisa,rz Braun _ wez.wal <Io swego 
l,!abinelu dwuch naijzdolnieiszych wywia­
'dowców, którym zawsze powierzał naj· 
itrudniejsze S1PTaiwv. 

~ 

~ ' I 

Patachon: - Coś ty, durniu, na sta·1 Pat: - Wszystko jest na dobrej dro-, Patachon: - A to co?„. Wypełniasz 
re lata zamienił się w zwierzęcego kra- dize„. Kupiłem w a.ptece ~alon J,!az~ roz- skórę jelenia- rozweselającym ~a.zem?.„ 
wca?.„ I co ci przyjdz.ie z tel!o s·zycia?„,weselające!!o ~ zara~ zabierzemy stQ- do Co to ma być? Bomba ~azowa?„ •. ~Y .. • 
. Pat: - Ni2<fy nie miałeś zmysłu do roboty.„ To c1 będzie hec;:al... Pata.chon- bierasz się na nową. wo}nę?... 1

• • • : 

interesów więc lepiej nie wtrącaj się kowi oczy na wierzch wy1dą, !!dy się do· Pat: - Nie pleć głupstw!... Co z le• 
wcale!... Zoib.aczys.z, że tym razem zro-1 wie o nowym. kawale!... Ałe przyzn.ać go będzie, 1>0tem zobaczys. ·z.„ Nigdy ni~ 
bimy grubszą gotówecz,kęl..i trze~a, że taki pomysł wpada człowie- wyznawałeś się na mądrych rizęczach.„ 

kcw1 do głowy raz na tysiąc lat! 1Widzisz, jak 'eleń wypełnia się gazem? 
r.-:--!1~ ~__.-in~--

~ ~ .AA... ~~•#fi. • -w,., ... 
Pat: - Czy nie wygląda ja:k żywy?.. . Pierwsz.Y kłusow~ik: - W idzisz, br~, .__-P_ie_r_w_s_z_y-kł_u_s_o_w_n_ik_: ___ A-!e--c-o-s-ię 

Uwaga, teraz musimy S'ię gdzieś ukryć„. c~e?!... Jakiem strzelił, t~ aż kopytam:, z tobą, durniu stało?.„ Z czego się tak 
Patacbon: - Zaczynam już coś- nie- s1ię nakrył!... Ja mam bracie talent w o~u; śmiejesz?„. No, niie rycz tak„ Ha-ha·ha„. 

co·ś kapować„. Ten gaz.em wypełniony Dru~i kłusornik: -:- Doskonale, z:s No, czego się śmi,ejesz?„. Ha-ha-ha-i1a!.., 
jeleń ma być swego rodzaju pułapką na to z~aJst~owaL„ OaJO:VY na głowie Drugi kłusownik:-A ty„„ ha-aha-hal 
kłusowników, prawda?„. Phi!... To na- stanre zamm nas przylap1,e!... A ty z czego„. ha-ha-ha-ha!... A ty z cze-

- ProkuntorowI KlauserowI slCra­
(fzfono dziś rano portfel - po;wiedział 
im krótko - Mam wrażenie, że śpraw.- " 
ca jest Antoni Bor-an. Musicie go s':zybk<> 
odn~leźć. Zaileży mi bairdro na tern, aby 
prokurafor jeszcze dziś otrzymał swą 

prawdę byczy pomysł!... Dziwię się J go się„„ ha-ha-ha-ha-ha!... A ty z czego 
ogromniie, że ja o tern nie pomyślatem.„ si śmiejesz?!.„ Ha-ha-hal... 

wfa !mość, 
Wywiaidowcv na{yclimlast zaibrali się 

~fo rołmty. 
Odwied1zili kilk'a spelunek, w których 

stale gromadziły się męty społeczne. W 
jednej z nich z,aistali Barana. 

Złodziejasez.k z okazii udanej wypra-
wy urządził libację dla kilku swych 
przyjaciół. _ 

Wywiadowcy poddali l!o osobistej re­
rwizji. Bora111 miał przy sobie skradzio­
ny portfel. Nie zdążył je,szcze wydać 
pieniędzy. 

Po kilkuna.stu minuta,ch złodziejaszek 
znalazł się pod klucz.em. 

!Wywiadowcy z triumfem pr;zynieśli 
k'omisarzowi Brauno1wi J)O'rlfel prokura­
tora. 

- JesŁe§cie 'dzielni chłopcy - po· 

Pat: - Chodź pain, panie gajowy, już Pat: - Widzisz i.eh pa~?:„ • I G31i~"'.Y:. - Czekajcie, łobuzy, teraz 
pan ma tych ptaszków„. Gajowy: - Co s1,ę z nimi stało? pcsm1eJec1e się w więzieniu!„. 

Gajowy: - A czy oni nie uciekną ?„. Pierwszy kłusownik: - 9, rety!... Pierwszy kłusownik: - Ha-ha-ha!_ 
Pat: - Nie bój się pan„. Zobaczy pan Ha-ha-ha-ha-ha!„ .. Żle z nami!„. łi'.1-ha- Komu d:ziSiiiaj wogóle chce się śmiać?„.: 

vv jakh~h są świet,nych humorach„. Trzy- ha!.„ Pę~nę ze sm~echu„. . tta-ha-ha!„. Teraz gaz jest jedyną okazją 
mają s1i1ę za boki .. „ Ale gdy nas ujrzą,] Drugi kłu~owmk: - OaJowy chyba pośmiania s.ię w dzisiejszych czasach! 
zrzedną im pewni·e m~ny„. nas zamorduJe!... Ha-ha-ha-ha!.„ Prze- Pat: - Ale my będzi1emy się śmiać' 

klęty gaz!„. 
1 
na6pr~wdę, bo zarobiliśmy dz.ies!ęć ztoci:..r · 
sz w. 

wiedział Braun, ściskając im ręce. 
W dwie godziny później zgłosił się - Pan prokurator panu niewątpliwie 

do Brauna Rudolf Gert. osobiście podziękuje - .zawołał ucie· 
Gdy zdziwiony Gert opuścił gabinet, 

komisarz Braiun opadł ciężko na kana­
pę i ukrył twarz w dłoniach. 

Kilka słów, napisanych 
stronie zdięcia, Wymownie 
o ich bliskim stosunku. 

po dru~ief 
świadczyły: 

Komisarz był dziwnie zmieniony. 1 szony urzędnik. 
:Wreczył mu w milczeniu pOII'1tfel i od· - Nie życzę sobie fe.go, słyS1Zy pan, 
wrócił się w strone okna. nie życzę sobie! - krzyknął komisarz. 

~ poirtfelu prokuratora znalazł fo­
tografię swei żony. 

Dot.\\.. 
\ 
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